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CZWARTEK, 26 LIPCA 1934 R. 


nach południowych miasto 
stało zaalarmowane 
ściami o usiłowaniu 
zamachu stanu przez 
wych socjalistów. 

O godz. 1-ej grupa terorystów 
narodowo-socjalistycznych wtar 


dokonania 
narodo- 


| 


wionemi do strzału, Wejścia z0- 
stały zatarasowane, połączenia 
telefoniczne z urzędem kancler- 
skim były przecięte. 

Policja i wojsko posiłkowane 


znęła do radjostacji wiedeńskiej! przez Heimwehrę, usiłowały wy 


ł po krótkiej walce opanowała 

Przywódca grupy ogłosił ko» 
munikat radjowy o upadku rzą- 
du i objęciu funkcyj kanclerza 
przez posła austrjackiego w Rzy 
mie Rintelena. 

Po ogłoszeniu tego komunika- 
gu radjosłuchacze usłyszeli jakiś 
tumult, poczem mikrofon wyłą- 
czono. 

i W tym samym czasie miała 
druga grupa terorystów. przepro 
Wwadzić rzekomo atak na pałac 
kanclerza, w którym przebywał 

wnież prezydent państwa, Mi- 

as. 

Napastnicy zostali jednak od- 
parci. 

O godz. 2-ej po południu wszy- 
stkie gmachy rządowe zajęte zo 
stały przez policję i wojsko. 


Sszczegóły zamachu 


WIEDEŃ, 25.7. Pierwsze dość 
chaotyczne szczegóły nowej pró 
by zamachu stanu są następują- 
ce: 

Grupa terorystów w liczbie 
8-miu, ubrana w mundury Heim- 
wehry, wtargnęła w południe do 
łokalu radja wiedeńskiego, zwa- 
nego „Rawag* przy Johannes- 
gasse, obezwładniła speakera i 
opanowała mikrofon. W bójce, 
jaka się wywiązała, zastrzelono 
siek rektora „Rawagu” Hol- 

a, 

Opanowawszy mikrofon spraw 
cy zamachu ogłosili żę- kanclerz 
Dollfuss ustąpił i że rządy objął 
Rintelen. Było to, jak się zdaje, 
umówione hasło, które mało 
wywołać rewoltę, także i na pro 
wincji austrjackiej. 

Równocześnie wtargnęła inna 
grupa terorystów do urzędu kan 
clerskiego przy Wahlhausplatz. 

Straży wojskowej, urzędują- 
cej w gmachu, udało się napast- 
ników w ciągu krótkiego czasu 
obezwładnić. 

Urząd kanclerski został obsa- 


pędzić z „Rawagu* spiskowców. 
Policja przypuściła szturm do lo 
kalu „Rawagu”, przyczem po- 
siłkowała się także bombami ga 
zowemi. 

Dom „Rawagu* był ostrzeli- 
wany z karabinów maszyno- 
wych, ustawionych na przeciw- 
ległych domach. 

Około godz. 14.30 zdołano sy- 
tuację opanować. 

Podobno jest kilka sób zabi- 
tych i wiele rannych. 

Od godz. 14.30 radjo funkcjo- 
nuje znów normalnie. 

W czasie zajść w urzędzie 
kanclerskim kanclerza Dollfussa 
w gmachu nie było. Rząd zebrał 
się na posiedzenie, które obra- 
duje na innem miejscu. 

Komunikat urzędowy, ogło- 
szony w radjo stwierdza, że za- 
równo w Wiedniu, jak i na pro- 
wincji panuje spokój i że próby 
wywołania niepokoju zostały 
stłumione. 

Wrażenia 
w Wiedniu 


WIEDEŃ, 25.7. ` Wypadki w 
Wiedniu wywołały olbrzymie 
wrażenie. Wobec braku auten- 
tycznych wiadomości, krążą 
różne pogłoski, których spraw- 
dzić niepodobna. Akcja policyjna 
jest w toku. Z kół urzędowych 
zapewniają, że pogłóski 
nieprawdziwe. 

Komunikat 
urzędowy 


WIEDEŃ. 25.7. W godzinach 
popołudniowych wydany został 
następujący komunikat urzędo- 
wy: . 

Grupa 300 ludzi, odzianych 
częściowo w uniformy wojsko- 
we, zebrała się w sali gimnasty- 
cznej na Siebensterngasse, gdzie 
się zaopatrzyła w broń i amuni- 
cję. i 

Jeden odddział tej grupy byłi 


na miejscu aresztowany, innyl 


nowu zamach stanu w Austrii 


Policja i wojsko opanowały sytuację 


WIEDEŃ, 25.7. Dziś w godzi-j dzony przez posiłki wojskowe '| udał się o godz. 13-ej samocho- 
zo-| policyjne, które pilnowały wejść 
wiadomo- | karabinami maszynowemi, usta- 


Organom policyjnym publicz- 
ność na Kerntnerstrasse i w l-ej 
dzielnicy miasta zgotowała spon 
taniczną owację. W całej Au- 
strji panuje spokój. 

Zamach w insbruc au 

WIEDEŃ, 25.7. Z Insbrucka 


nadeszła wiadomość, że na tam- 
tejszego komendanta policji Hie- 


dem ciężarowym do studjo „Ra- 
wag“ na Johannesgasse, gdzię 
wtargnął do stacji nadawczej, 
Audycja została przerwana, po- 
czem niepowołany speaker pu- 
Ścił w obieg fałszywą wiado- 
mość o ustąpieniu kanclerza 
Dollfussa. 

Policja obsadziła natychmiast 
kompleks budynków na Johan- 
nesgasse i zlikwidowała  incy- 
dent o g. 15.45. 


narodowych socjalistów 


mach. 


za- 


Teroryści, którzy wtargnęlij _ Hiekl. został _ zastrzelony. 
do „Rawagu*, zostali areszto-| Sprawców zamachu udało się | 
wani. „Rawag” funkcjonuje po-| pochwycić. 


nownie. 


kla dokonany został przez dwu! 


Po prze'śściu powodzi 


i 
i 


|| 


Widok zniszczonego mostu kolejowego na linii Kraków — Rzeszów między 
stacjami Biadoliny — Bogumiłowice. 


Powódź mija 


Krytyczny moment w Płocku i Włocławku 


Centralne Biuro Hydrografi-) jest dla: Warszawy stosunkowo 
czne komunikuje nam, że poziom | szczęśliwy, natomiast nieco gor 
wody na Wiśle w dalszym cią«|szy dla miejscowości mpołożo- 
gu opada i będzie opadać.|nych nad dolnym biegiem Wisły. 
Wprawdzie woda na Sanie przy Obecnie punkt kulminacyjny fali 
brała, ale nie powinno to sytua-| znajduje się pod  Włocławkiem 
cji pod Warszawą  skompliko-|i wynosi 4 mtr. 95 em. 
wać. Rozkład dużych opadów| Powódź idzie w stronę Toru- 


Inspekcia p. m n'stra Spraw Wewnetrznvch 


te- są| "TA. 


Na zdjęciu p. min. Kościałkowski w rozmowie z 
Kafw arją. 


powodzianami pod Górą 


SA a w a a ÓW LC NIANAA 
Kusociński stracił rekord świata 


(nia, gdzie wczoraj o 12-e] w po- pla fakieś niespodzianki ze stro- 


łudnie notowano poziom 6 mtr.|ny wałów, które miejscami są 
2 cm. słabe. 
W:sła pod Warszawą| W godzinach rannych sytua- 


cja na wale potockim, gdzie ślu- 
za koło Rudawiki na Bielanach 
jest uszkodzona, znacznie się po 
gorszyła, a nawet istniała oba- 
wa przerwania walu, lecz dzięki 


Stan wody o godzinie 15-ej na 
Wiśle koło mostu Kierbedzia w 
Warszawie wynosił 4 m. 82 cm., 
t. į 3 m. 82 cm. ponad stan nor- 


malny. A sf: i 
A è j STA tatychmiastowej i energicznej 
zólny spadek wynosi już 68] TYCYM ; i 
Mii Aia i f akcji, niebezpieczeństwo zaże= 
| gnano. 


Woda na Wiśle opada w _dal-| 
i szym ciągu. 

| Mimo obfitych i długotrwa- 
| tych deszczów sytuacja na wa 
itach warszawskich nie uległa 
zmianie. 

Na niektórych odcinkach spo- 
wodu spadku wody sytuacja 
znacznie -się<polepszyła. Prace 
nad” zabeźpieczemiem wałów 
trwają w dalszym ciągu, Desz- 
cze. nie wyrządziły poóważniej- 
szych szkód. 

Ocena sytuacji 


Pan komisarz rządu m. st. War 
jszawy, wojewoda Jaroszewicz 
udzielił wczoraj o godz. ł4-ej 
| przedstawicielowi PAT nas 
| stępujących informacyj o stanie 
i powodzi: 
| Mimo, że sytuacja pod War- 
szawą ostatnio nie uległa zmia- 
| nie i stan nadal jest dosyć groź- 
: ny, niebezpieczeństwo już minę=| 5 mtr. 50 cm., poczem opadła do 
ło — oczywiście, o ile nie nastą+' 5 mtr. 38 cm. 


Min. Kośc ałkowski 


na terenach zagrożonych 


Wskutek deszczu wały  roz= 
mokły ì wykazują w wielu miej- 
scach nowe uszkodzenia. 

Ofiarna pomoc wojska i lud- 
ności daje gwarancję, że sytua- 
cja będzie opanowana, Obecną 
sytuację należy uważać za po- 
myślną. 

Aprowtzacja drużyn technicz= 
nych, jak również strona robót 
technicznych na wałach, przed 
stawia-się dobrze. 


W górze Wisły 


W Płocku stan kulminacyjny 
wynosił o godzinie 14-ej 4 mtr. 
80 cm., poczem poziom wody za 
czął powoli opadać. 

We Włocławku punkt kulmi= 
nacyjny wyniósł 5 mtr. 1 cm. 
poczem zaczęło się również 0- 
padanie poziomu, Na Sanie pod 
Przemyślem woda przybrała do 


' Kucharski pobił na ząwodach w Stockholmie 
rekord polski na 800 mtr. 


STOCKHOLM, 25.7.— W. pierw- , zawodników USA, odbyły się dwa 
szym dniu międzynarodowych za- | biegi z udziałem Polaków. W obu 
wodów lekkoatletycznych, organi- | wypadkach biegi te przyniosły 
zowanych przez klub Hellas z v- | nam wielkie niespodzianki. 
kazji przyjazdu najwybitniejszych ' Na 3.000 mtr. zwyciężył Nielsen 


Nowy podział wpływów 
na czarnym lądzie 


wództwem marszałka Balbo, ku 
posiadłościom kolonialnym Anglii 
i Francji. 

Obecnie spór angielsko-włoski 0 
granicę pomiędzy Libją a Sudanem 
egipskim rozstrzygnięto porozu- 
| | mieniem, które ustala nową linię 

i graniczną pomiędzy terenami Italii 
|i W. Brytanji (Patrz fotografję). 
| 


Niemałą sensację wywołała swe 
zo czasu wiadomość o pochodzie 
afrykańskiej armji Włoch, pod do- 
ORCO, 


Układ włosko - angielski pocią= 


| gnie za sobą prawdopodobnie ana- 
i logiczne rozgraniczenie sfery wpły 
wów Francji i 
środkowej. 


Italjj w Afryce 


Awanturnik - pretendent do tronu Ati- 
lory aresztowany w Barcelonie i prze 
więziony do Madrytu. 


(Dania) w czasie 8:18,3 sek., polep- 
szając rekord światowy Kusociń- 
skiego na tym dystansie o 0,5 sek. 
Kusociński zajął w tym biegu dru- 
gie miejsce z czasem 8:28,4 sek. 
Bliższych szczegółów co do 
przebiegu tego wyścigu w depe- 
szach brak. Jak wynika jednak ze 
stosunkowo słabego czasu nasze- 
go mistrza (Kusociński osiągnął w 
Kolonii w czasie biegu na 2 mile 
angielskie międzyczas na 3000 mtr. 
— 8:26 sek.), Kusociński był albo 
niedysponowany, albo też zarżnię- 
ty został ostrem tempem biegu w 
jego stadjum początkowem. Tylko 
w ten sposób wytłumaczyć sobie 
możemy porażkę olimpijczyka z 
różnicą 10-ciu sekund (a więc p 


na finiszu), 

W biegu na 800 mtr. Kucharski 
zajął dopiero trzeci» miejsce, ale 
uzyskał doskonały czas 1:54,5 sek. 
lepszy od rekordu Kostrzewskiego 
o pół sekundy. Zwyciężył w tej 
konkurencji słynny lekkoatleta a- 
merykański Ben Eastman w czasie 
1:50 sek. przed Szwedem Ny — 
1:52,9 sek. 

Uzyskanie tak znakomitego cza- 
su daje Kucharskiemu lezitymacię 
do grona najlepszych hali-millerów 
Europy 

Zawody zgromadziły 20.000 pu- 
bliczności. 

We czwartek drugi dzień zawo- 
dów. Trzeci Polak Luckhaus dotąd 
z startował. 


Awans sztafet ochronnych 


za zasługi w dniu 50 czerwca 


BERLIN, 25. 7. Urząd prasowy 
partjj narodowo - socjalistycznej 
ogłasza w Monachium następujące 
rozporządzenie Hitlera: 

„Wobec dużych zasług sztafet 
ochronnych (s. s.), zwłaszcza w 
związku z wypadkami z 30 czerw- 
ca 1934 r., podnoszę je do rangi 
samodzielnej organizacji w ra- 
mach narodowo - socjalistycznej 
niemieckiej partii robotniczej. 

Przywódca sztafet ochronnych 
podlega zatem, narówni z szefem 
sztabu, bezpośrednio najwyższemu 
dowódcy s. a. Zarówno szef szta- 
bu, jak i przywódca sztafet ochron 


tych oddziałów, z drugiej: zaś 
świadczy, że organizacja oddzia- 
łów szturmowych (s. a.) ulegnie 
zasadniczym przemianom, t. i. prze 
stanie prawdopodobnie ona pełnić 
dotychczasową swą rolę. 

Od chwili obecnej wyższy do- 
wódca grupy Himmler, będący sze 
tem sztafet ochronnych, a równo- 
cześnie szefem tajnej policji pań- 
stwoweji Rzeszy, kumuluje w 
swych rękach dwa bardzo poważ- 
ine czynniki ładu i porządku w 
| Niemczech. Podlegać on będzie bez 
pośrednio kanclerzowi Hitlerowi. 
Szef sztabu oddziałów  szturmo- 


nych, noszą obydwaj partyjną ran- | wych s. a. zrównany jest w ran- 


ge reichsłeiterów. 


dze z szefem sztafet ochronnych 


Podniesienie sztafet ochronnych | Himmlerem i podlega również bez 
do ranei samodzielnej organizacji, | pośrednio kanclerzowi Hitlerowi. 


! nosi z jednej strony znaczenie 


39/6/Ę 


Minister spraw wewnętrznych 
Marjan Zyndram - Kościałkowski 
odbył wczoraj inspekcię odcinków 
dotkniętych, lub zagrożonych po- 
wodzią, na terenie województwa 
warszawskiego w powiatach war= 


30: 


szawskim I grójeckim. 

Minister. zwiedził samochodem 
Wilanów i Siekierki, a następnie 
udał się na nizinę czerską, poczem 
ze statku dokonał oględzin wałów 
i zalewów. 


San znowu grozi 


pod Przemyślem i Jarosławiem 


Wskutek obfitych opadów 
atmosferycznych w ciągu dnia 
wczorajszego i ubiegłej nący po 
ziom wody w Sanie od źródeł aż 
do Jarosławia pdniósł się ponow 
nie. Pod Przemyślem stan wody 
wynosi 4 mtr. ponad poziom nor 


m O a 


| 
| 


| 


:)*(: 
Dillinger zabitv! 


malny I bezustannie wzrasta. 

Między Dynowem a Przemy- 
ślem uszkodzona została Szosa 
wskutek czego komunikacja au- 
tobusowa odbywa się z przesią= 
daniem. 


"ow ty ty Dillingera. 


i 
LJ 


Kryzys politycz 


SRY 
B 183) n aD A E 


roza: 


ny we Francji 


_/26 lipca 1934 r. 


zatarg Tardieu—Herriof odroczony do października 


PARYŻ, 25. 7. Wczoraj w godzi- 
nach południowych odbyło się po- 
siedzenie rady gabinetowej. Trwa 
ło ono 2 i pół godziny. Pierwszy za 
brał głos premier Doumergue, któ 
ry w wymownych słpwach wzy- 
wał do jedności i zgody i konty- 
nuowania rozpoczętego dzieła na- 
prawy, 

Następnie minister Laval rów- 
nież akcentował konieczność u- 
trzymania jedności. 

Skolei Herriot wyjaśnił stanowi 
sko ministrów radykałów. Prze- 
mówienie to uzupełnił jako przed- 
stawiciel radykałów minister Sar- 
raut. t s 

Po tych przemówieniach mini- 

strowie radykalni udali się na na- 

rady do sąsiedniej sali. 

-W kilka chwil potem do mini- 

strów tych udał się minister spraw 

zagranicznych Barthou, który u- 

siłował nakłonić ich do przyjęcia 

propozycii premiera, wychodząc z 

założenia, że propozycja ta, stwier 

dzająca przekroczenie granic przez 
ministra Tardieu, daje satysfakcję 
partji radykalnej. 

Po tej interwencji ministrowie 
radykalni powrócili na salę obrad, 
a Herriot oświadczył, że zgadzają 
się oni przyjąć propozycję premie- 
ra, zastrzegając sobie jedynie 0- 
głoszenie deklaracji, 

, Premier Doumergue wyraził 
"ministrom radykalnym uznanie za 
"ich pojednawcze stanowisko, któ- 
„re ułatwia kontynuowanie waż- 
nych prac rządu. i 
„Po posiedzeniu rady o godz, 
17-ej, minister Sarraut odczytał 

przedstawicielom prasy następują- 

cy komunikat: 

* „Premjer Doumergue złożył swym 
kolegom następujące oświadczenie: 
„Nazajutrz po mym wyjeździe z Pa- 
ryża dowiedziałem się o tem, co się 
stało na posiedzeniu komisii dla wy” 
"świetlenia afery Stawiskiego. Z jed- 
nej strony dowiedziałem się o zezna- 
niach ministra Tardieu, z drugiej zaś 
o wielkiem poruszeniu, jakie zeznania 
te wywołały. Wiedziałem, iż mini- 
ster Tardieu był wezwany przez komi 
sję, ale nie wiedziałem, co powie. Do- 
wiedziałem się o tem dopiero po prze 
czytaniu stenogramu posiedzenia. 


Minister Tardieu odpowiedział na 
kalumnie na niego rzucane. wałtow 
ny zapał, włożony w tę obronę, spra- 
wił, iż rzekroczył on granicę, któ- 
rych — mojem zdaniem — powinien 
się był trzymać. Żałowałem tego bar 
dzo i bardzo jeszcze żałuję, Ani przez 
chwilę jednak nie pomyślałem, by 
Tardieu, - przekraczając tę granicę, 
przyszedł ze zgóry uplanowanym za- 
miarem narażenia na  niebezpieczeń- 
stwo istnienia rządu pojednania, któ- 
rego on | minister Herrlot są od 6.ciu 
miesięcy żywymi symbolami i podpo- 
rami. Nikt nie mógłby zastąpić ich w 
rządzie z równym im autorytetem, 

Są oni przywódcami dwu wielkich 
stronnictw, które w niedawnej prze- 
szłości ostro się sobie przeciwstawia- 
ły. Ich godny podziwu i wzruszają” 
cy wysiłek, który zbliżył ich do sie- 
bie w dziele pojednania i naprawy, bu 
dzi w kraju coraz większe zaufanie. 
Może ono tylko wzrosnąć, jeśli po 
ostatnich incydentach pozostaną oni 
przy moim boku wraz z reprezento- 
wanemi przez siebie stronnictwami. 
Gdyby stało się inaczej, znikłoby zau- 
fanie, a jednocześnie upadłby obecny 
gabinet. 

Mam na widoku tylko dobro pań- 
stwa, które przeważa nad wszelkie- 
mi innemi względami. Jeśli utrzyma- 
nie Tardieu w rzadzie miałoby odjąć 
gabinetowi poparcie radykałów, ro- 
zejm zostałby zerwany į uspokojenie 
byłoby niemożliwe. — Niemożliwe 
byłoby również istnienie rządu. Jeśli 
w celu zachowania poparcia radyka- 


łów powinienem zażądać, a raczej 
przyjąć dymisję Tardieu, gdyż wy- 
‘razil on gotowość jej złożenia, 


jaa mnie spadłaby odpowiedzialność 
za zerwanie rozejmu i upadek rządu. 
Przyjaciele ministra Tardieu nie 0- 
mieszkaliby bowiem pójść za nim, wy 
cofując się z niego. Nie wezmę odpo- 
wiedzialności za zerwanie, jeśli wogó- 
le ma ono nastąpić. 

Łatwo więc odgadnąć moją konklu- 
zję: albo utrzymanie rządu w obec- 
nym składzie, albo zbiorowa dymisja 
gabinetu ze wszystkiemi nast a- 
mi, jakie może ona za sobą pociągnąć, 
to znaczy utworzenie nowego rządu z 
nowym premierem, 

Zwracam się więc do patrjotyzmu 
wszystkich moich kolegów, by. unik- 
nąć tej ewentualności i zapewnić Fran 
cji spokój, którego tak bardzo potrze- 
buje". 

Minister Sarraut po odczytaniu 
tej deklaracji premiera oświadczył, 


Z pobytu min, Becka w Estonji 


Dwa toasty w Tallinie 


"TALLIN 25. 7. —' Minister Se- 
ljamaa wydał dziś, wieczorem o- 
biad na cześć ministra Becka i je- 
go małżonki. i 

W czasie bankietu min. Selja- 
maa wzniósł toast, w którym m. 
in. oświadczył: 

„* Estonja miała zaszczyt podejmować 
jako gości wielkich polskich mężów sta 
nu. Była to przedewszystkiem wizyta 
w Estcaji Pana Prezydenta Rzplitej. 
Również ciągle wspominamy jeszcze nie 
dawną wizytę delegacji polskiej pod 
kierownictwem wielkiego działacza po- 
litycznegó ptk. Sławka i marszałka se 
natu Raczkiewicza, a dziś to sprawili 
mam zaszczyt, przybywając do nas, wy 
bitny kierownik polskiej polityki zagra 

` niczgej wraz z melżonką, 

. Te wzajemne wizyty przyjaźni, pod 
Kkreślają ponownie stosunki jaknajlep- 
szego porozumienia, istniejące od naj- 
dawniejszych czasów między Polską 

,a Estonią. i 
+, Muszę przypomnieć tutaj stoma, wy- 
powiedziane przez waszego Dosłojnego 
"Prezydenta w czasie mej ostatniej wi- 
"zyty w Warszawie: „Nasze stosunki są 
takie, że mogłyby posłużyć za przy» 
kład wielu państwom“. 

Podstawę naszych stosunków two- 
jrzy potyka pokojowa, prowadzona 
wspólme przez oba państwa. 

„o Wysiłki, poczynione przez Estonię 1 
„Bolskę nad ich odbudową ekonomiczną 
i kulturalną, oraz zadziwiające rezultą- 
ty, osiągnięte w tej dziedzinie, są jesz- 
'cze jedną gwarancją pokolu, któremu 
„oba nasze narody pozostają wierne, 

Jestem przekonany. panie ministrze, 
że wizyta pańska w Estcnji przyczyni 
się do dalszego wzmocnienia tego po- 
rozumienia i da panu dowód wielkiego 
poważania, z jakiem Estonja odnosi się 

„do wielkiej Polski i jej szłachetnego i 
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pełnego chwały narody“. } 

Minister wzniósł toast- za zdro- 
wie P, Prezydenta Rzplitei, min. 
Becka i jego małżonki. 

W odpowiedzi głos zabrał min, 
Beck, mówiąc m in.: 

— Już mingło 15 lat od czasu, zdy 
odrodzona Polska i wolna niezależna E 
stonja połączyły swe wysiłki w posz- 
kiwaniu najskuteczniejszych środków 
zapewnienia pokoju w tej części Euro- 
py. Polityczna współpraca, tak szczę- 
śliwie prowadzona, niezakłócona przez 
najmniejsze nieporozumienie, wydała 
jaknajlepsze rezultaty. 

Był czas, kiedy uważano, że Wschód 
Europy był w szczególności narażony 
na wszelk ego rodzaju konflikty. 

Poczucie rzeczywistości, które ce- 
chowało i cechuje metody, stosowane 
przez oba nasze rządy w celu usumię- 
cia semych przyczyn tych obaw, pə- 
zwala nam stwierdzić obecnie, że osią- 
gnięte te rezultaty odpowiadają celo- 
wi, jaki sobe wykreślili 

W tej części Europy powstała atmo- 
siera przyjaznego zaufania, oraz do- 
brego. sąsiedztwa, co mapełnia nas ra- 
dością. 

W tem sposób złożono dowód, że 
podstawowe tendencje, jak:e kierują 
działa'nością polityczną naszych oba 
zaprzyjaźnionych krajów, są szczerze 
pokojowe. 

Czyż ta przeszłość pracy, uwieńczo- 
nej powodzeniem, oraz przyjaźń, która 
nas łączy, nie stanowią cenaej i pocie- 
szającej gwarancji dla przyszłości?“ 
Min. Beck wzniósł toast na cześć 
szęfa państwa Estonji, a także 
min. Seliamaa i jego małżonki. 

Po obiedzie odbył się raut z u- 
działem przedstawicieli świata po- 
litycznego. 


Narady polityczne 


_ TALLIN, 25.7. Onegdajsze kon- 
ferencje ministra Becka i wzrasta- 
jąca ciepła temperatura przyjęcia 
gości polskich, przez rząd, prasę i 
społeczeństwo Estonii, potwier- 
dzają wszystkie przewidywania o 
szczerej woli obu rządów do kon- 
tynuowania serdecznego tonu we 
wzajemnych stosunkach i najściś- 
lejszej współpracy w dziedzinie 
politycznej. 


toński ani opinia publiczna nie są 
skłonne porzucać  dotychczaso- 
wych metod dwustronnego regulo 
bc stosunków międzypaństwo- 
wyc 


iż apel ten został wysłuchany i 
rząd będzie kontynuował swe 
prace. 

Minister Herriot po posiedzeniu 
rady gabinetowej odczytał nastę- 
pującą deklarację: 

— Ministrowie radykalni przyj- 
mują do wiadomości incydent, któ 
ry wydał im się zerwaniem rozei- 
mu. Pragnąc w tak poważnych dla 
kraju okolicznościach, w odpowie- 
dzi na apel prezesa rady mini- 
strów, nie uciekać się do niezbęd- 
nych zarządzeń, jak zwołanie par- 
lamentu, postanowili pozostać na 
swych stanowiskach. Ta ich sytu- 
acja, wynikająca z obecnych wy- 
darzeń, zostanie poddana w paź- 


wy, jak było do przewidzenia, zo- 
stał przez premiera Doumergue'a 
załatwiony na drodze kompromi- 
su, polegającego na odłożeniu 
sprawy do października br. 

Premier Doumergue opuszcza 
w środę Paryż, udając się do Tour 
nefeuille, gdzie pozostanie do 10 
sierpnia. 

PARYŻ, 25.7. — Sekcia parys- 
ka unji narodowej b. kombatantów 
ogłosiła manifest, domagający się 
od premiera Doumergue'a utrzy- 
mania rządu jedności narodowej 
przez uważanie zeznań ministra 
Tardieu za zeznania świadka, nie 
zaś za atak na całą partię rady- 


| W ten sposób kryzys gabineto- 


dzierniku decyzji kongresu partii | kalną. 
radykalnej i radykalno-socjalnej*. 


„Burza“ i „Wicher“ 
z wizytą w Leningradzie 


LENINGRAD, 25. 7. — Wczoraj 
PT do Leningradu polskie 

ontrtorpedowce „Burza* i „Wi- 
cher“ pod flagą kontradmirała Un- 
ruga. 

W otwartem morzu za Kron- 
sztadtem, polskie torpedowce zo- 
stały powitane przez okręty eska- 
dry sowieckiej morza  Bałtyc- 
kiego. 

Po wymianie powitań, sowiec- 
kie torpedowce „Karol Marks* i 
„Jakób Swierdłow* wprowadziły 
polskie okręty do Newy, gdzie o- 
puszczono kotwice. 

Po wymianie powitań, przy 
dźwiękach polskiego hymnu naro- 
dowego i międzynarodówki, admi- 
rał Unrug wyszedł na brzeg. 

Skolei odbyło się przepisowe 
składanie wizyt. i 

Z okazji przyjazdu do Leningra- 
du eskadry polskiej, „Izwiestja* 


wy r ABE 
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„Ryś“, „Wilk, Zbik” 


zamieszczają bardzo życzliwy dla 
Polski artykuł o Gdyni i piszą: 

— Wyijeżdżając s Odyni, kontradmi- 
ra] Unrug wyraził nadzieję, że wizyta 
floty polskiej w Leningradzie przyczy- 
ni się do wzajemnego zrozumienia obu 
krajów. Podziełamy całkowicie jego 
nadzieję, 

Nie wątpimy — że pobyt floty pol- 
skiej w Leningradzie przyczyni się do 
jeszcze większego zbliżenia pomiędzy 
obu krajami“, i 

Wieczorem w hotelu „Astoria“ 
odbył się bankiet, wydany przez 
dowódcę floty bałtyckiej na cześć 
gości polskich. Jednocześnie w do- 
mu czerwonej armji i floty odbyło 
się przedstawienie dla załogi stat- 

w. 

O północy admirał Unrug w ło- 
warzystwie pięciu oficerów wyie- 
Liwy do Moskwy, gdzie spędzi dwa 

ni. 


i „Wilja“ 


z wizytą w Holandji 


HAGA, 25. 7. — Do portów. Ho- 
landji przybył dywizion polskich 
łodzi podwodnych O. R. P. „Ryś“, 
„Wilk“, „Żbik“ i okręt „Wilja“, 

Komandor ppor. Pławski wpisał 
się do księgi audjencjonalnej kró- 
lowej Wilhelminy, następnie zło- 
żył wizyty w admiralicji oraz 
przedstawicielom władz w Ame 
sterdamie i Hadze. Poseł Rzplitej 
w Hadze wydał przyjęcie uroczy- 
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ste. Odbyły się również przyjęcia 
u burmistrza Amsterdamu i w to- 
warzystwie polsko-holenderskiem. 
Podeimował oficerów eskadry pol 
skiej również konsul generalny 
Rzplitej w Amsterdamie p. Kacz- 
kowski. 

Pobyt polskich łodzi podwod- 
nych w Holandii nacechowany był 
wielką serdecznościąs:"" «= 
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Akcja mocarstw przeciw terorowi w Austrji 


LONDYN, 25.7. „Daily He- 
rald* donosi, że policia szwajcar- 
ska schwytała austrjackich naro- 
dowych socjalłstów, którzy usiło- 
wali przemycić większą ilość ma- 
terjałów wybuchowych z Niemiec 
popisne jezioro Bodeńskie de Au- 
strii. 

„Daily Herald“ powtarza przy- 
puszczenie policji szwajcarskiej, 
że bomby te przeznaczone były 
na wykonanie zamachu na Doll- 
fussa, 

„Daily Herald“ zapowiada przy= 
śpieszenie wyjazdu Dolliussa do 
Włoch dla odwiedzenia Mussoli- 
niego. | 

Mussolini ma być rzekomo zwo 
lennikiem wspólnego demarche 
mocarstw w Berlinie. W tym celu 
Pe zwrócić się miał do rzą- 

u brytyjs A 

WIEDEŃ u 
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; «p.7, —  Donoszą z 
Genewy, że rząd szwajcarski za- 


mierza poczynić kroki dyplomaty- 


czne w Berlinie, gdyż przemyca- 
nie broni i materjałów wybucho- 
wych przez terytorjum szwajcar- 
skie oznacza naruszenie prawa 
międzynarodowego. 

WIEDEŃ, 25.7. Sekretarz 
stanu Karwinsky w sprawie akcji 
terorystycznej oświadczył wyraź- 
nie pod adresem rządu niemieckie 
go, że m. in. teroryści zaopatry- 
wani są w broń, przemycaną z 
Niemiec. 

— Władze niemieckie — mówił 
p. Karwinsky — tolerują akcję te- 
rorystyczną, sprzeczną z metoda- 
mi państw cywilizowanych. 

BERN, 25.7. Minister sprawied- 
liwości na posiedzeniu Rady mi- 
nistrów stwierdził, że zatrzymany 
na jeziorze  Konstanckiem statek 
z ładunkiem bomb i materjałów 
wybuchowych należał do jednego z 

Jed który narodowych sociali- 


stów, który odbywał wielokrotne 
podróże po jeziorze. 


Układ francusko-włoski / 


o kolonjach w Afryce 


WIEDEŃ, 25. 7. — Donoszą tu z 
Rzymu, że zawarcie 


stąpi w najbliższym czasie. 
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Na mocy konwencji umowa o 


> francusko - | Tunisie zostanie przedłużona na 
włoskiej konwencji kolonialnej na- | dalsze 10 lat, zaś okręg Tibesti bę- 


dzie odstąpiony Włochom. ' 


» 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


DWA WYROKI ŚMIERCI 


W sprawie paktów międzynaro | Wczoraj w New Yorku zostali skaza 
dowych pośpiech uważa się zaj%! na śm:erć dwaj Ormianie za zabój- 
bardzo niewskazany, a lekkomyś|-| stwo arcybiskupa Turjana. 


ne podpisanie kryjących kompli- 
kacje tekstów za wręcz niedopusz- 
czalne. Estonja razem z Polską 


Z rozmów przeprowadzonych zj zajmuje stanowisko wyczekujące 


najwybitniejszymi 


politykami es-|w stosunku do projektów nowych 


stońskimi wynika, że ani rząd es-l paktów. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 25 b. me 


` Dewizy 

Belgja 123.75; Gdańsk 172.53; Holan- 
dja 358.20; Lcadyn 26.70; Nowy Jork 
(kabel) 5.29 1 pół; Paryż 3491; Praga 
22.00; Szwajcarja 172.63; Sztokholm 
'137.70; Włochy 45.45; Berlin 205.25. 
Papiery procentowe 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 67.63 
—67.50 — 67.63; 4 proc. pożyczka in- 
westycyjna 117.00; 5 proc. konwersy|- 
na 63.00; 8 proc, LZ. Baaku gospodar- 
stwa krajowego 94.00 (w proc.); 8 pr. 
obligacje Banku gospodarstwa krajowe 


nik 


LDA 


| POSEŁ CZECHOSŁOWACJI 


"W MOSKWIE 
Poseł czechosłowacki w ZSRR., Bog- 
dan Pavlu przybył do Moskwy. 
-7 WYROKÓW ŚMIERCI 
W MOSKWIE 
Najwyższy trybunał ZSSR. wydał 
7 wyroków śmierci na kolejarzy, oskar 
żonych o sabotaż, który doprowadził 


go 94.00 (w proc.); 7 proc. oblig. Banku do katastrof kolejowych. 


gospodarstwa krajowego 83.25; 8 proc. | 


Banku rolnego 94.00; 7 proc. LZ. 
Banku roinego 83.25; 8 proc. LZ, Tow. 
75.50 (w 


41.50 — 47.25 (w proc.); 8 proc. LZ. 
dr 
grubsze) 48.00 — 47.75; 5 
Warszawy 1933 r, — 57.75. 


Bank Polski 85.50: Lilpop 9,55: Sta- 
rachowice 10,70 


proc, „Z, 


TOMY USTAW HITLERA 
w Berlinie wydano 8 tomów zbioru 
ustaw gabnetu Hitlera. 
PIERWSZY POSEŁ SOWIECKI 
"W BUKARESZCIE 


(odcinki Rząd sowiecki zamierza podobno 


mianować pierwszym posłem w Rumu 
nji p, Karachana, który otrzymał nie- 


|dawno nominację na ambasadora w 


LOT NORWEGÓW 
Eskadra wojskowa norweska, która 
udaje się do Le Bourget wczoraj zra- 
na wystartowała z Berlina. 


RANIONY W SOPOTACH 
HITLEROWIEC 


W Sopotach przywódca narodowo- 
socjalistycznej służby pracy. Bruno 
Leber raniony został nożem przez nie- 
znanego sprawcę tak ciężko, że prze- 
wieziono go w stanie beznadziejnym 
do szpitala, NZ 

NA SKAŁACH PODWODNYCH 

Parowięc miemiecki „Monterosa* z 
2200 pasażerami i 280 ludźmi załogi, 0- 
s'adł na skałach podwodnych w pobli 
żu Thorshawem. | 

UPAŁY W JUGOSŁAWII 

W Skoplje termometr wskazywał 
46 st. w ceniu, 60 st. na słońcu, po- 
dobne upały panują również i w in- 
nych częścach Jugosławji. 

WELLS U STALINA 
Stala przyjął bawiącego w Moskwie 


Ankarze, lecz nie obiał jeszcze tegn| pisarzą angielskiego Wellsa i odbył z 


stanowiska, 


nim prawie 3-godzinną rozmowę, ~~ | 


———— 


Odwołanie przyjeć i rautów 
P. Prezydent Rzplitei wobec kleski powodzi 


Kancelarja cywilna zawiada- 
mia, że spowodu klęski powo- 
dzi, która nawiedziła kraj, Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej po- 
lecit odwołać wszystkie zapo- 
wiedziane na sierpień i wrzesień 
rauty i przyjęcia na Zamku, 
przewidziane z okazji Zjazdu Po 
laków z zagranicy, 15-lecia Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża o0- 
raz międzynarodowych kongre- 
sów: geografów, wychowania 
moralnego, flologji słowiańskiej 
i związków przeciwgruźliczych. 


ay 


Jednocześnie kancelarja cywił 
na zawiadamia, że Pan Prezys 
dent Rzeczypospolitej, jako pro* 
tektor Ogólnopolskiego Komite= 
tu Pomocy Ofiarom  Powodzi, 
będzie przemawiał przez radja 
w niedzielę dnia 29 lipca b. r. a 
godz. 12-ej. 

Pan Prezydent Rzeczypospolł 
tej złożył na akcję pomocy di 
dotkniętych klęską powodzi 1 


tys. zł. oraz polecił wypłacić ' 


kwotę 20.000 zł. zamiast rautówi 
i przyjęć. F 


Dwaj aresztowani 


za fotografowanie obozu izolacyjnego 


W dniu 22-im b. m. przybyli z 
Warszawy do Berezy Kartuskiej 
dr. med. Leon Zieliński i syn jego 
Bronisław student Uniwersytetu 
Warszawskiego, zamieszkali w 


steczka Zielińscy fotografowa® 
gmachy wojskowe, w których mie+ 
ści się obóz odosobnienia. 

Z polecenia władz sądowycH 
Zielińscy zostali aresztowani i 04, 


Warszawie przy ul. Hożej Nr. 26. | sadzeni w więzieniu. 


Jadąc furmanką ze stacji do mia- 
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Dyrektor g mnazjum ruskiego 


zastrzelony 


LWÓW, 25. 7. — Dziś rano zo- 
stał zabity we Lwowie skrytobói- 
czym strzałem w głowę Jan Wa- 
bij, dyrektor państwowego gimna- 
zium z językiem wykładowym ru- 
skim, zamieszkały przy ul. Pio- 
tra 19, 

Mord został dokonany wpobli - 
żu jego mieszkania. Sprawca zo- 
stał ujęty przez policję. 

W chwili ujęcia oddał on do sie- 


we Lwowie 


bie strzał z pistoletu „Orgesch'% 
który przy nim znaleziono. i 

Ciężko rannego i nieprzytomne« 
go zamachowca  odwieziono dd 
szpitala. I 

Przy mordercy znaleziono dow 
wód osobisty na nazwisko Saw 
czuk z Radziechowa. Na miejscy 
wypadku toczą się obecnie dos 
chodzenia prokuratorskie. 4 


:)3€(: 
Gwaltowna burza 
nad całą Anglią 


nad całą Anglją szalała burza niesły- 
chanej gwałtowności, połączona z u- 
lewnym deszczem. 

W Londynie na niektórych ulicach 


LONDYN, 25.7. Onegdaj popołudniu 


Piorun, który uderzył w most Hama 
mersmith w Londynie, roztopił kable 
elektryczne i wzniecił pożar, który 
jednak został szybko opanowany. ! 

Na niektórych ulicach komunikacia 


poziom wody wynosił około 15 ctm.| jest czasowo przerwana, 


wiele domów ucierpiało od piorunów. 


u 
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152: Strajk i susza. * 


gnębią rzeźnię w Ch'cago 


CHICAGO, 25.7. Zastrajkowało 
tu 700 robotników rzeźni miejskich 
akurat w momencie, kiedy przy- 
był większy transport bydła ze 
stanów dotkniętych suszą. 
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Sytuacja w rzeźniach w Chicaa 
go jest bardzo ciężka wobec nada 
miaru dostarczanego bydła. Okoto 
Świ sztuk bydła  zwieziono ną 
rzeź. 


Upały w Grecji 


44 st w 


ATENY, 25.7. Grecię nawiedziła 
fala niezwykłych upałów. Tempe- 


Burza 


Atenach 


ratura w cieniu przewyższa 40 stó 
p W Atenach notowano 44 stos 
pnie. 


i upały 


w Stanach Zjednoczonych 


EAGLEPASSE (Texas), 25.7. 
W czasie gwałtownej burzy 8 0- 
sób poniosło Śmierć, a 20 jest 
ciężko rannych. Wielu ludzi po- 
zostało bez dachu nad głową. 
Liczne domy w mieście zostały 
zalane przez wodę, niektóre zaś 
porwane przez strumienie, pow- 


stałe w czasie burzy. Zasiewy w 
promieniu kilku mil uległy znisza 
czeniu. 

NOWY JORK 25.7. Liczba 0« 
fia rupałów zwiększa się z każ= 
dym dniem i w obecnej chwilt 
wynosi zgórą 700 osób. 


:3E(: 
- Wśród szpalerów policji 


pogrzeb Dillingera 


CHICAGO. 25.7. Zwłoki bandyty 
Dillingera złożone zostały do 
skromnej trumny, owinięte w czar 
ną materię. 

Bandyta pochowany będzie w 
stanie Indiana. 

Za trumną bandyty szedł iego 


ojciec oraz tysiączne tłumy publia 
czności. 

Obie strony ulic, 
czył orszak żałobny, 
były policjantami. 

Po pogrzebie aresztowano dwie 
kobiety, które były Świadkami 
śmierci bandyty 7 


któremi kro= 
obstawione 


Mussolini - Dollfuss 


spoikanie w Riccione 


RZYM, 25. 7. — Mussolini przy- 
był wczoraj wieczorem do Riccio- 
ne i zamieszkał w swej willi, gdzie 
od dłuższego czasu przebywa mał 
żonka szefa rządu wraz z dziećmi. 
Wczorai rano Mussolini obecny był 


lini pozostanie kilka dni w Riccio- 
ne, dokąd we czwartek przybyć 
ma kanclerz Dollfuss. Pierwsze 
rozmowy polityczne obu szefów 
rządów odbędą się zapewne w. 
piątek. 


na zawodach żeglarskich. Musso- 1 


Zamkn.eci 


w skarbcu 


sfrajkujący robotnicy hiszpańscy 


MADRYT, 25.7. Przed paru dnia- 
mi wybuchł strajk robotników, za- 
jętych przy budowie gmachu Ban- 
ku Hiszpańskiego. Robotnicy w licz 
bie około 300 schronili się do skarb 
ca banku, gdzie się zamknęli. 

Straikujący oświadczyli, że nie 
opuszczą skarbca, dopóki ich żą- 
dania nie będą spełnione, oraz roz- 
poczęli głodówkę. Władze posta- 
nowiły zlikwidować strajk w oba- 
wie zaburzeń. ; 

150 policjantów 
biec. Komendant oddziału oświad- 


czył strajkującym, że w ciagu pół- I 


6 


otoczyło skar- | niem gazów, że musiano ich 


godziny mają opuścić swą kryjów< 


kę i że w przeciwnym razie będą © 


usunięci przemocą. : 
Po upływie tego czasu puszcz )< 
no do podziemi gazy łzawiące. 
Część robotników opuściła skar= 
biec, lecz pozostali schronili się je< 
szcze głębiej. Wpuszczono nową 
porcię gazów, co wkońcu zmusiła 
strajkujących do poddania się. 
Wiele robotników było tak osłą* 
bionych i oszołomionych — działa< 
wys 
nosić na noszach z podziemi, = 
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'WARSZAWA, 25.VII.1934 r. 


konywującem westchnieniem śmie 


Wielkie krople ciepłego  desz- | jącym się z niego sąsiadom. 


czu z monotonnym hałasem roz- 
bijają się o rondo kapelusza. Chlu- 
pie miarowo pod nogami woda w 
kałużach. Groźnie szemrze spie- 
niona żółto - mętna, przelewająca 
się prawie przez bulwar Solca, 
Wisła. Idę wprost na rozsiadły 
nad wodą biały budynek klubu 
„Syrena“, 

Wielki magistracki samochód, 
zapełniony ochotnikami, ochlapuje 
mnie błotem, Poza żółtemi bokami 
auta tłoczą się dziwnie niedobrani 
ludzie. Studenckie czapki, elegan- 
ckie kapelusze, wyświechtane „cy- 
klistówki*, duża grupa kominiarzy 
w swoich czarnych mundurach. 

Na białych drzwiach wejścia 
skromnie przybity, namalowany 
niedbale na papierze napis: 

„Zapisy do akcii powodziowej”. 

Wchodzę. 


Zostaję ochotnikiem 


pracy 


Maleńki przedpokoik wypełnia 
prawie całkowicie biały stolik, za 
którym urzędują trzej panowie w 
wioślarskich strojach. 

Nazwisko? Imię? Adres? Za- 
wód? — i oto znajduje się na liście 
jako 69 skolei ochotnik do walki z 
powodzią. 

- — Proszę pana na lewo do han- 
garu — zwraca się uprzejmie pan 
w narzuconym na treniigowy ko- 
stjum brezentowym kombinezonie. 
W wielkim hangarze w koryta- 


rzu pomiędzy ułożonemi na stoja- 


kach łodziami czekają na porozsta 
wianych fotelach i krzesłach inni 
ochotnicy. 

Starszy może 60-letni pan w 


í 
| 
| 
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Werbunex 


Wracam jeszcze na górę do pro- 
wadzących werbunek sympatycz- 
nych członków klubu Syrena. 

Lista na białym stoliku wypeł- 
nia się nowemi nazwiskami. Jest 
ich już 100. A wczoraj w ciągu ca- 
łego dnia wysłano do pracy 150 o- 
chotników. Zgłaszają się wszyscy. 
Przeważnie jednak inteligencja: stu 
denci, urzędnicy, inżynierowie, le- 
karze. Zgłasza się też b. dużo ko- 
biet, które kierowane są do zajęć 
przy kuchni i na punktach opatrun- 
kowych. 


— Pomoc społeczeństwa jest 
wielka — oświadcza prowadzący 
zapisy — naprzykład w ciągu ca- 
łego dnia wczorajszego mieliśmy 
oddane do dyspozycji przez kogoś 
nieznanego 2 samochody: osobo- 
wy i ciężarowy. Dziś rano zgło- 
siło się do nas 31 członków Korpo- 
racji Przemysłowców Kominiar- 
skich, przysłanych przez zarząd. 
Tak samo jest i z prywatnemi 
przedsiębiorstwami. Naprzykład 
firma Karpiński przysłała do pracy 
8 ludzi, a firma Lenora Radjo — 5. 
Firmy te same płacą robotnikom 
za pracę. Niezmiernie ciekawe jest 
to, że do pracy zgłaszają się prze- 
ważnie ludzie z dzielnic którym 
zalew w żadnym wypadku nie 
grozi jak z Woli, Mokotowa i t. p. 


Ochotnicy 


Przerywają nam rozmowę nowi 
kandydaci na robotę. Niegolony od 
paru dni bezrobotny w podartych 
strzępach brunatnego, kiedyś pła- 


sportowem ubraniu z naciągnięte- | Szcza zastanawia się chwilę na 
mi na cienkie nogi wełnianemi ge- | wiadomość o tem, że praca jest 


trami i nastroszoną groźnie siwą 
czupryną, , 

„, Jakiś nieokreślony typ o wyglą- 
dzie głodomora w nasuniętym głę 
boko na oczy czemś, co kiedyś by- 
ło pilśniowym kapeluszem. 


Krótko ostrzyżony, rachityczny 


studencik o pasującej do bladej 
twarzy białej uniwersyteckiej 
czapce, 


Jakiś wysoki, szczupły blondy- 
nek o twarzy typowego warszaw- 
skiego andrusa szpera już po ką- 
tach między łodziami rzucając od 
czasu do czasu nadwiślańskie do- 
wcipy. 


„ Jakiś wysoki robotnik, czy mon- 
ter w granatowym chałacie z na- 
łożoną na prawą rękę skórzaną 
rękawicą. 


Kilkunastu szarych, bez wyrazu 
ludzi o nasuniętych na oczy kape- 
luszach, 


W kącie jeszcze czterej ucznio- 
wie w drelichach przysposobienia 
wojskowego, kręcący się na wszy 
stkie strony studencik z Politechni 
ki i jacyś dwai staruszkowie o zie- 
misto-szarych twarzach. 


Typ w skórzanej kurtce (rzeż- 
nik?) dopytuje się z niecierpliwo= 
ścią o obiad (jest godz. 9 rano), 


— Jak nie będzie jadł, to w ro- 
bocie ustanie — wyjaśnia z prze- 


bezpłatna. Ciężko przestępuje 2 
nogi na nogę pogrążony w głębo- 
kiej zadumie. Wkońcu decyduje 
się: 

— Co tam, i tak nie mam nic do 
roboty. Zapisz mnie pan. 

Młody 
widocznie włożonem drelichowem 
podniszczonem ubranku wstydli- 
wie chowa głowę w ramiona. 
Szybko, ściszonym głosem rzuca 
nazwisko i znika w drzwiach han- 
garu. 


Wysoki brunet w długich bu- 
tach i zielonych spodniach błyska 
okularami. Obwieszcza dumnie za- 
wód „dziennikarz“ i zabierając 
teczkę (przyda się do ładowania 
piaskiem jak worków zabraknie— 
rzuca jakiś z już zapisanych) gubi 
się w zebranym już tłumie. 


Jeszcze jacyś dwaj przygarbie- 
ni staruszkowie, którym zapalają 
się oczy na wiadomość o jedzeniu. 
Jakiś robotnik dopytujący się gwał 
townie czy będzie miał suchą ro- 
botę. Jakiś bezrobotny odchodzą- 
cy wśród groźnych pomruków o 
bezpłatnej pracy. Idę na dół. 


Na niezalanych tarasach klubo- 
wych głośno się śmieją zebrani 
tam wioślarze. Mży drobniutki de- 
szczyk i woda podchodzi zwolna, 
ale uparcie pod ławkę na której 
siedzą. Nad wezbraną żółtą tonią 


Czwartek, 26 lipiec 1934 r. 


„Wał wilanowski przecieka” 


Jak pracowałem w ochotniczej drużynie? 


Wisły kołują z rozpaczliwem kwi- 
leniem białe rybitwy. Czas posu- 
wa leniwie wskazówki zegara. 
Jest 10, m. 30, a my wciąż czeka- 
my jako rezerwa, na wezwanie do 
pracy na jakimś zagrożonym od- 
cinku. 


Przez ulicę przed klubem brze- 
latują z łoskotem pełne jadących 
na Siekierki robotników ciężarów- 
ki, a my wciąż jeszcze tkwimy w 
do połowy zalanym klubowym o- 
gródku. 


Urywa się przystań 
Wisły 


Długim, alarmującym jękiem od- 
zywa się w kancelarii dzwonek te- 
lefonu. Wszyscy zrywają się z 
bezczynnej półdrzemki. To po nas. 
Napewno po nas. 


Przed budynek wybiega jakiś 
wioślarz w biało-granatowym swe 
terku. 


— Panowie urwała się przystań 


Wisły, Jedziemy ją ratować, 


Wielki zielony samochód-liszka 
Zakładów Oczyszczania Miasta 
jest po chwili pełny tłoczących się 
ludzi. Ruszamy pełnym gazem. 
Przed przystanią wyładowuje się 
cała partja. Zostajemy w 5, czy 6 
aby jechać po stalowe liny. 


Roztwierają się przed nami cze- 
luście składów oddziału inżynierji. 
Na porozkładanych po ziemi wor- 
kach, tuż obok pracujących robot- 
ników leżą pokotem zluzowani 
przed chwilą po całonocnej pracy 
bladzi ze zmęczenia strzelcy. 


Lawirując pomiędzy  leżącemi 
wydostajemy z dalekiego kąta 2 
stalowe liny 97 i 100-metrową. 


Znowu szybki pęd ciężarowca. 
Drzwi zagrożonej przystani, Idzie- 
my uginając się pod ciężkiem 
brzemieniem zwiniętych lin, ku 
przelewającej się żółtej wodzie. 


P. Kow. 


w sprawie pomocy doraźnej dla powodzian 


Niepamiętna klęska stoczyła się z na» 
szych pięknych gór na wielką połać kra. 
ju. Pastosząca powódź zalała rozległe 
okolice pokryte doirzewającem Żni- 
wem. W odmętach ginęło życie i mis- 
nie. Przed spokojną, pracowitą ludno- 
ścią stanęło widmo głodu, Bez jakiego 
kolwiek zaopatrzenia wracają powodzia= 
nie do obalin swych domowisk, na za- 
zgony zamulone, na których przepadła 
ich całoroczna praca. 

Ta katastrofa nakłada na nas obowią- 
zek ndzwyczajnego wysiłku i doraźnej 
pomocy. Pobudki wiary I braterstwa 
chrześcijańskiego powinny stworzyć 
wielkie dzieło modlitwy I ofiary na 
rzecz nieszczęśliwych W Roku Jub- 
leuszowym nie moglibyśmy zewnętrz- 
nym czynem lepiej wyrazić Zbawicie- 
lowi swego hołdu i wdzięczności, jak 
śpiesząc z pomocą tym, którzy przez 


swą niedolę stali nam się w szczególe 
niejszy sposób bliźmimi. | 
Najmilsi, składajcie datki na powoe 
dzian! Współpracujcie z komitetami 
pomocy! Popierajcie ich akcje ł zbiór- 
ki! „Obfitujcie ku wszełkiemu uczynko« 
wi dobremu!“ t 
Szczególną składkę na powodzian zas 
rządzamy we wszystkich kościołach na 
niedzielę dnia 5 sierpnia. Zapowie ją 4 
przygotuje duchowieństwo parafjalne t 
zakonne, W imię Chrystusa Odkupicie=* 
la wszyscy złożymy w ten dzień swą 
jałmużnę jubileuszową na nieszczęśli 
wych braci, Rządcy kościołów odeślą 
te ofary zaraz do właściwej Kurii Bi- 
skupiej. ! 
„Wody mnogle nie mogą ugask mle 
tości" braterstwa, z którą się „potrze= 
bom świętych udzielać” mamy. iu” 
Dnia 22 lipca 1934 roku. bl; 
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Czytajcie 


Przegląd 


Sportowy 


Zbigniew Uniłowski 


Wiezienie to przyjemna rzecz... 


Młody inteligent warszawski, Lu- 
dwik, dostał się naskutek pewnego 
zajścia ulicznego, w którem wziął 
mimowolny udział — do więzienia. 

Środowiska w którem się znatazł, 
jest uiezwykłe i dziwne. Przebywa 
z nim razem kilku osobników o ciem- 
nej przeszłości, Wszyscy oni n'ejed- 
nokrotnie odbywali karę więzienna 
i teraz wtajemmóczają Ludwika w ki 
lisy życia więziennego, 


Myjąc się, parskał i gawędził we 
soło. Miał może ze dwadzieścia 
parę lat. Twarz miał ładną, ale o 
rysach pospolitych. Włożył czystą 
koszulę, wkładając ją, powiedział 
napół do siebie, napół do obecnych: 

— Psiakość, koszule mi się koń- 


studencik w specjalnie | czą, ciekaw jestem, czy mi też mat- 


ka przyniesie świeże we czwartek. 
Następnie włożył płócienne, wię 
zienne spodnie, bardzo starannie 


|uczesał się, podszedł do stołu, na- 


pełnił tutkę tytoniem, zaciągnął 
się przyjemnie i powiedział: 

— A, racja, jeszcze się z panami 
nie poznajomiłem! — Podszedł ko- 
lejno, uścisnął ręce nowoprzyby- 
łym, poczem usiądł przy stole, 0- 
bok kaloryfera i z papierosem w zę 
bach, mrużący oczy od dymu, czy- 
ścił sobie drewienkiem paznogcie. 

TP okiem na Ludwika i spy- 
tał: 


— No, i jak się panu wydaje, nie 
jestem przecież znów tak strasz- 
ny, co? 

— Nie, nie jest pan straszny — 
odpowiedział spokojnie Ludwik. 

— He, a jednak, I cóż tam, du- 
Żo o mnie pytlują na mieście? 

— Przepraszam.. nie bardzo 
usłyszałem nazwisko pana? 

— Ha, dobry! Nazywam się 
Pieczara, postrach automobili- 
stów ! 

— Ja gazet nie czytuję. Nie, nic 
nie wiem o panu. 


TAJEMNICA 


JOZEF WARCH 


Przez cały miesiąc po tej wizycie Karla, przed- 
ostatni pobytu w więzieniu, doktór nie mógł przyjść 
do równowagi. Utracił spokój. Spokój tak cenny, 
zdobyty ciężkim trudem wielu miesięcy. Znów, w 
obliczu wolności, powrócił doń niepokój, ten sam, 
który przyprowadził go tu, w mury „szarego do- 
mu“. Iim więcej i baczniej przyglądał się w godzi- 
nach rozmyślań, podczas długich, samotnych, bez- 
sennych godzin w celi Nr. 118 sobie samemu, im ja- 
śniej uświadamiał sobie niebezpieczeństwo odmę- 
tów, które znów porywały go w swe zdradliwe wi- 
ry — tem ostrzej rozumiał, że dopóki w jakiś spo- 
sób nie skwituje się z tą kobietą — spokoju nie od- 
zyska — musi przekreślić wszystkie marzenia o je- 
dynym doniosłym celu swego życia — pracy. 

Opanowała go istna mania. a 
dó swych rękopisów, w połowie zaczętego zdania 
lub formuły, mających być punktem wyjścia do dal- 
szych porywających odkryć, nawiedzała go myśl — 
co ona teraz robi? Nie było to sentymentalne roz- 
marzenie zakochanego, poprzez czas i przestrzeń 
łowiącego nieuchwytny cień ukochanej, jakiś tele- 
patyczny kontakt czułości lub tęsknoty. Nie, myślał 
o niej z gniewem, ze złością... „Teraz godzina dwu- 
nasta“ — myślał — „Śpi jeszcze. Zmęczyło się, 
biedactwo, bezsenną nocą, piiatyką, flirtem. Jakie- 
go durnia usidłała podczas tei nocy, jakiego starego 
piernika przywiozła ze sobą o świcie, położyła go do 
swego łóżka, a teraz odsypia zmęczenie po miło- 
- snych komedjach za parę złotych“. W  zacietrze- 
wienia swem wymyślał najohydniejsze sytuacje, z 
jakąś sadystyczną satysfakcją zbierał kolekcję plu- 
gawstw, w których nurzał ją, znienawidzoną aż do 
bolesnego skurczu wszystkich nerwów, j 

 Psychoza rosła w nim coraz gwałtowniej. Sta- 


Ilekroć zasiadał Š 


Powieść 


DOKTORA FES. 


wała się niebezpieczną chorobą. O tyle niebezpiecz- 
ną, że w konkluzji począł uważać siebie za jakiegoś 
mściciela, dźwigającego na swych barkach obowią* 
zek porachunku z tą wampirzycą, unicestwienia jej 
nie przez zemstę za doznaną osobistą krzywdę, lecz 
w imię oczyszczenia świata od istot tego gatunku. 
„Kto wie, — rozmyślał, — ile szkód i krzywd przy- 
niesie jedna taka głupia, bezduszna, chciwa, zakła- 
mana lalka, Ilu niedoświadczonych, naiwnych, sła- 
bych (przykładem — ja) wciągnie w bagno, w sprze- 
niewierzenie, w ruinę materjalną i moralną. Ile ro- 
dzin rozbije, ile wprowadzi zamętu, brudu, kłam- 
stwa, obłudy w najszlachetniejsze komórki życia”. 


Wikłał się w labiryntach, opanowany ideią fixe. 
Sny miewał ciężkie i niepokojące. Zawsze o niej. 
cigał ją w tych snach, dopadał, chwytał za włosy, 
wlókł po ziemi, bił niemiłosiernie, aż do ostateczne- 
go zapamiętania, do utraty tchu, do omdlenia. Z 
wzniosłego mściciela niweczącego gangrenę, zatru- 
wającą świat, przemieniał się w dzikie, rozbestwio- 
ne zwierzę, łaknące 
nych snach — dzień cały snuł się po swej celi, uwi- 
kłany w bezcelowe męczące krążenie na przestrze- 
ni paru metrów, zupełnie chory, z gorączką w móz= 
gu i krwi. Ratując się przed tą zmorą, zasiadał do 
pracy, lecz po chwili odrzucał ją, zniechęcony. 
„Przeklęta“ — myślał na głos o Loli, — kiedyż prze- 
staniesz mi przeszkadzać?" —  — — 

Na tydzień przed terminem zwolnienia Karl od- 
wiedził go po raz drugi. Zdumiał się, spojrzaw- 
sy x twarz doktora. Nie mógł powstrzymać o- 
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— Mój Boże, Fred, czyś ty chory? 
gi. Bynajmniej. A co?, i f ) 


= wm 


| 


krwi. Po tych ciężkich, okrop- | Mó 


się poznawać piękno i mądrość, 


Pieczara wzruszył ramionami I 
zamierzał coś powiedzieć, kiedy 
wszczął się ruch na korytarzu i dy- 
żurny blondynek kazał się wszyst- 
kim ustawić w szeregu przy 
drzwiach, do apelu. Na progu sta- 
nął oddziałowy i wysłuchał rapor- 
tu s i śe poóczem grzecznie 
przytknął rękę do daszka i powie- 
dział: „dobranoc panom!“ Odwrós 
cił się i zamknął drzwi. 

Nieco późniei przyniesiono kola- 
cję. Dwu więźniów stanęło na pro- 
gu celi, z kotłem pośrodku. Jeden 
rozlewał zupę do misek. Jego opu- 
szczoną głowę ogarniał pieściwie 
kłąb pary. Odepchnął warząchwią 
miskę Pieczary, ale kiedy podniósł 
głowę i zobaczył jej właściciela, 
dołożył. Zaraz po kolacji, blondy- 
nek wykrzyknął: 

— No, panowie, kto na ochotni- 
ka do zmywania?! 

Podiął się tego Kiberlajn. Za- 
czerpnął wody z kubła i zaraz -po- 
wiedział kwaśno: i 

— Patrz pan te zupke, absolut- 
nie nie maże sie nic, a woda zim- 
na przecież. Upaść, to tu sie nię 
upasie... t 

— Co, żle panu! przynajmniej 
zdrowe jedzenie — wyrzekł blon- 


yn. 

— Ja tylko tak mówię, że.. to 
zawsze tak jest, że zimna woda, 
to tłuste sie maże, ale zupka do- 
bra, nie można powiedzieć... po- 
Żywna też, 

Pogawędzili jeszcze trochę, 
wkońcu blondynek polecił opusz= 
czać łóżka. Zrobiło się ciasno, bo- 
wiem łóżka zajęły prawie całą 
przestrzeń. O godzinie ósmej wszy- 
scy już leżeli. Było jeszcze wid- 
no, przez okna wpadał głuchy 
gwar uliczny. Ciszę przerwał Pie- 
cza 


ra, 
— Na wolności, proszę panów, o 


tej porze człowiek rozpoczyna do- 
piero prawidłowe życie. Zwykłem 
cały dzień spędzać w domu, a mia- 
łem prócz mieszkania u matki, u- 
jutną garsonierę na Nowym Świe- 
cie, w tym domu, co kino „Pan“. 
Przebierałem się w bardzo szy- 
kowny mundur rotmistrza ułanów 
i dalejże na lumpę, na całą noc! For 
sy było jak lodu, ej, żal! 

— A kiedy pan zarabiał tę forse? 
— zapytał Kiberlajn jakimś dziw- 
nym glosem, 


— Ano, od czasu do czasu, Wy- 
łaziło się na robotę, Wychodziłem 
na miasto w szoferskiem przebra- 
niu, upatrzyłem sobie jaką porząd- 
ną maszynę, i trzask ją, na meli- 
nę, do przemalowania, Potem znów 
kilka dni bawienia. Leżałem póź- 
niej u siebie, piłem koniak i czyta» 
łem w gazetach o sobie. Czasem 
pisali: „Nieuchwytny złodziej ait- 
tomobilów znów grasuje!*, „Śmia- 
ły opryszek z iście amerykańskim 
tupetem kradnie co najpiękniejsze 
wozy stolicy!', „Cała policja na 
nogach!', Przecież to ja pierw- 
szy zaprowadziłem w Polsce na- 
walanie wozów, proszę panów! 
Raz, pamiętam, wyszedłem na mia 
sto, a od dwu tygodni nic nie za- 
łapałem — załajdaczyłem się tro- 
chę. Chodzę po mieście i uważam. 
Patrzę, przed „Morskiem Okiem“ 
stoi ładny wóz. Wsiadam i od- 
stawiam go, gdzie należy, Rano 
czytam, że to wóz Zuli, Myślę so- 
bie, co będę biedną aktoreczkę na- 
żywał, Wieczorem odstawiłem go 
spowrotem pod teatr, jeszcze bu- 
kiecik fijołków położyłem na kie- 
rownicy. Taki już jestem. Ale Bóg 
mnie nagrodził, bo w godzinę po- 
tem nowiutkiego Buicka machną- 
łem spod „Rydza“, Ech, czułem się 
w żywiole; niebezpieczeństwa, u- 
cieczka pełnym gazem, to moja sa- 
tysfakcja, 


— Przestań pan już jejczeć, spać 
trzeba — wyszeptał sennie blon= 
dynek. 

— A, kimać, to kimać! Z rok so= 
bie człowiek poleży, a potem znów 
wrócę do swego, tylko z większem 
doświadczeniem. Może zagranicę 
wyiads, Dobranoc panom, dobrego 
piu, 

Usnęli w przyjemnych powies 
wach nocy, które szły od okien. 

Rano zerwał się pierwszy blone 
dynek i począł wszystkich budzić, 
wykrzykując: 

— Panowie, dość tego gnicia, 
podłogą czeka! 

Wogóle stwarzał nastrój jakiejś 
ważności, Pieczara zauważył z 
ironią: 

— Panu, panie Stefanie, tak się 
śpieszy, jakgdyby zaraz po wypu= 
cowaniu tej podłogi mieli pana wy 
puścić, a nawet wysłać do jakie» 
go Madrytu, z kupą forsy, w sze- 
ściocylindrowym  Royssrojsie, z 
blond dziwką na kolanach, czy tam 
jakie pan lubi.. A tu się zanosi na 
długie siedzenie w mamrze, a po 
roku to pana pewnie do ciężkiego 
przeniosą i na parę ładnych latek 
zasadzą. l kiego tu popędzać, a 
szyć się, kiedy czasu na sześciu 
chłopa jest do licha i trochę. 

Na to blondynek odpowiedział 
ze złością: f 

— Nie margaj pan tak wiele, jak 
będziesz pan dyżurnym, to wtedy 
będziesz pan sobie pozwalał, 
patrzcie go, znalazł się zawieduje 
szczyj! 

Zanosiło się na kłótnię, którą je- 
dnak bardzo taktownie zażegnał 
Szulrif takiem zdaniem: 

— Panowie, jesteśmy wszak to- 
warzyszami niedoli, więc poco 
stwarzać kwasy. 

Uspokojono się i zabrano 


do pra» 
cy. o 


(Dalszy ciąg jutro) |. 


R, A jakbyś był naprawdę chory. Co 
ci jes 

— Nic, mój drogi. Może 
przepracowałem się trochę. 

kłamał. Wiedział, że ten wybieg spędzi wy- 
raz głębokiej troski z czoła Karla. Uczuł doń coś 
wrodzaju tkliwej wdzięczności na widok szczerego 
zmartwienia starego wiernego przyjaciela. 
„ „== Musisz odpocząć, Fred, — odezwał się Karl. 
— Wiesz, co ja myślę i z czem przychodzę do cie- 
bie? -Oto, mój drogi Fred, musisz, ale nie opieraj 
się, wyjechać teraz, po wyjściu stąd na dłuższy wy- 
poczynek. Nie wiem, jakie masz plany, ale ja przy- 
chodzę z gotowym | muszę go przeforsować, cho- 
ciażbyś nie wiem jak się opierał, Wierz mi, że to 
najrozsądniejsze. Pojechać gdzieś daleko w góry, 
nad morze, gdzie wolisz. Do Szwajcarii, Nicei, È. 
giptu, nawet w podróż dookoła świata. Byle gdzie, 
co y m bardziej uśmiecha, Ale koniecznie. Co ty 
na to 

Z niepokojem, z troską czekał na odpowiedź. 
Doktór zamyślił się głęboko. 

— Przyznam ci się, Karl, — rzekł po chwili, — 
że wśród pewnych moich planów, o takim wyjeź- 
dzie nie myślałem. Ale raczej, gotów jestem nie 0- 
eatin się, To wcale z mojemi planami nie koliduje. 

awet przeciwnie. 


|| 1— No, widzisz, — szczerze ucieszył się Karl, — 
widzisz.. To doskonale. Parę miesięcy porządne- 
go „przewietrzenia”* się zrobi ci znakomicie, Wy- 
bierzesz sobie turę, jaką uznasz za najciekawszą. 
glbyś, naprzykład, odwiedzić Augsburg, pamię- 
tasz — lubiłeś to miasto.... 


Nieświadomie zupełnie poruszył strunę, oddaw= 
na milczącą.. Augsburg.. Miasto młodości Alfre- 
da, bujnej, twórczej młodości. Daleki, zapomniany 
strzęp życia ukazał mu się nagle za perspektywą 
minionych lat. Miasto gotyckich wieżyc, zapatrzo- 
ne w swe niezniszczalne, nieprzemijające piękno. 
Miasto ciszy i spokoju, ki 
dnak pełne młodej świeżej krwi. Tam zaczał zy 


nerwy. Zresztą — 


życie w wielkiej rodzinie studenckiej Tam uczył 
Tam, w zapatrzo- 
nym w swój kilkusetletni czarujący sen Augs-| 


burgu. 


setletnie, sędziwe, a je- | 


— Augsburg.. — powiedział w zamyśleniu. — 


Może mans rh 4 

apewno, Fred, wierz mi. To będzie d 
skonałe. Nie musişz siędzieć tam. E Sa Bi o 
gdzies dalej, nad Adrjatyk naprzykład... Zresztą to 
należy do ciebie, I należy się tobie, 

Doktór mimowoli obejrzał się wokoło. Wilgot= 
ne szare ściany rozmównicy więziennej, brudna po- 
dłoga, stęchły zaduch rzadko przewietrzanego po- 

jakże dalekiem było to wszystko od lśniącej 


koju — 
ciszy miasta gotyckich  wieżyc, Rzeczywistość u 
ponure oblicze, 


kazała mu nagle swe okropne, 
Wzdrygnął = 

— Tak, tak, Karl, Masz rację. Wyjadę. I to — 
dodał z jakimś dziwnym niesamowitym uśmiechem, 
— musiałbym wyjechać jaknajszybciej. Niemal po- 
prostu stąd, po wyjściu za próg bramy na Rakowiec 
ką — w świat, Powiedz mi, — spytał szybko, — 
czy możesz mi przygotować wszystkię papiery, po. 
trzebne do podróży? I samochód? 

— Samochodem? Czy to nie zbyt męczące? i 

— Samochodem koniecznie. Ale tylko do gra- 
nicy. Wszystko jedno dokąd — do Zbąszynia, do 
Gdańska, do Cieszyna, Dalej powędruję koleją. 
Chodzi o to, aby jaknajszybciej. Rozumiesz: prosto 
stąd — w świat. 


— Ależ poco taki pośpiech? Fred, 
— Pozwól, Karl, że GAZ 


— 


przecież to. 
ja mam rację. Przy» 


znałem ci odrazu, że masz rację, abym w jechał za» 
granicę. Teraz przyznaj mnie. Wyjecha muszę — 
piorunem. Rozumiesz? 


— No, jeśli tak, to dobrze, Trudności wielkich 
niema. (Owszem, wszystko będziesz miał gotowe. 
Bądź spokojny, załatwi się wszystko... 

Doktór wyciągnął doń roko, Mocno, lecz wciąż 
z tym samym niepokojącym dziwnym błyskiem w 
oczach, uścisnął mu dłoń. Karl byłby niemal SZCZĘ” 
śliwy, że propozycja jego, co do wyjazdu doktora, 
natrafiła na tak podatny grunt, gdyby nie ta dziw- 
na, zbyt dziwna, nerwowa, niespokojna radość Al- 
freda.. Nie rozumiał tego. Nie była to radość z od» 
zyskanej wolności tylko. W zgor wanych Os 


czko 
czach doktora migotały zbyt dziwne iskierki. Oczy 


te podobne były do oczu kota, c 
ku na wytroplomą KAGOY Z... aasaga n ZĘ. 
6 M. 


Rzek 


i które spłyneły 


nE 4 
Czwartek, 26 lipiec 1934 r. H 


pod Warszawą 


2 doświadczeń i spostrzeżeń Centralnego Biura Hydrograficznego 


Centralne Biuro Hydrograficzne 
jest instytucją, która, podobnie jak 
sztab powodziowy, pracuje w 0- 
statnich czasach dzień i noc bez 
przerwy. 

Nie prowadzi ono coprawda bez 
pośredniej akcji ratunkowej, nie 
wydaje rozkazów, od których za- 
leży nieraz życie i mienie ludzi, a- 
le walczy z powodzią niemniej 
skutecznie. 

Analizuje ją bowiem metodą na- 
ukową, określa i przewiduje naj- 
ważniejsze momenty tego, co się 
stać musi. 

Ta instytucja, która zazwyczaj 
pełni cichą, mrówczą pracę, przy- 
pomina teraz sztab generalny, któ 


ry ustala, wyczuwa i przewiduje 
atak nieprzyjaciela. Jest więc ona 
mózgiem tych, którzy prowadzą 
tę osobliwą wojnę z wodą. 

Z całego kraju napływają setki 
depesz z obserwacjami, napływają 
meldunki sytuacyjne i wiadomości 
ostatnie. 

Czasami w tei pracy nieustają- 
cej coś się załamuje. Woda pory- 
wa nietylko dobytek ludzki, ale u- 
nosi na swoich falach sprzęt nau- 
kowy, a przedewszystkiem wodo- 
wskazy. Wówczas obraz tego, co 
się dzieje, staje się fragmentarycz- 
ny, trudny do syntetycznego uje- 
Cla. > i 


Zapas 20 ctm, 


Wozóle prognozy hydrograficz- 
ne są niezmiernie trudne. 
Wchodzi przecież tutaj w gre 
cały szereg najrozmaitszych współ 
czynników bardzo ciężkich do 0- 
kreślenia, Pomimo to Centralne 
Biuro Hydrograficzne w .swoic 
prognozach nie popełniło zasadni- 
czych omyłek. 
— Określiliśmy punkt kulmina- 
cyjny pod Warszawą na 5.70 m. 
Tymczasem okazało się, że 22 b. 
m. po południu punkt kulminacyj- 
ny wynosił 5 m. 49 cm. A więc o- 
myłliliśmy się mniej więcej o 20 
cm, Coprawda w naszych oblicze- 
niach przyjęliśmy pewien zapas, 
przez co daliśmy wyraz możliwo- 
ści większego niebezpieczeństwa. 
— A więc rozpoczęliśmy likwi- 


wdopodobnie bardzo powolna. W 
normalnych warunkach, przy do- 
brei pogodzie, stan normalny na 
Wiśle nastąpiłby w przeciągu 8 
dni. Teraz jednak rozpoczęły się 
wszędzie silne opady. Niektóre rze 
ki znowu wzbierają. Wobec tego 
należy się spodziewać, że pod War 
szawą pojawią się nowe fale. Te- 
raz jednak nie tak groźne, jak te, 
które przeszły. W każdym razie 
wszystkim obwałowaniom grozi 
niebezpieczeństwo. Powódź w o0- 
statniej fazie może być dla nich 
bardziej niebezpieczna, niż na po- 
czątku. Wały bowiem coraz bar- 
dziej przesiąkają. Deszcz jeszcze 
bardziej pogarsza sytuację. Utrud- 
nia pracę. Trudnem do odgadnię- 
cia staje się, gdzie woda przecie- 


dację powodzi. ka, gdzie rzucić brygady robotni- 
— Tak jest, zaznaczyć jednak | ków i materiał. 
należy, że likwidacja będzie pra- 


Cyfry historyczne 


„Już w tej chwili możemy sobie; podczas całego kwartału. 
odpowiedzieć na pytanie, czy roz-| I dlatego punkt kulminacyjny na 
miary obecnej powodzi przekra-| Dunajcu wyniósł 4 m. 80 cm, a 
czają cyfry dotychczas znane. więc o 70 cm. więcej, niż dotych- 


"Odpowiedź nie jest jednak pro- 
sta, albowiem pytanie jest równie 
skomplikowane. 

Jeśli chodzi o Warszawę, to do- 
znała ona niewątpliwie powodzi 
o wyższym poziomie.. 

„ Wezbranie wiosenne w r. 1924- 

tym miało poziom 5 m. 58 cm., po- 

wódź letnia w r. 1844-tym 6 m. 
cm, 

„Należy jednak wziąć pod uwa- 

zę, że od roku 1844-g0 koryto Wi- 

sły się obniżyło. 

Jeśli zaś chodzi o powódź na te- 
renach górskich, to różnice są ol- 
brzymie. 

Przedewszystkiem opady atmo- 
sferyczne w przeciągu kilku dni 
wyniosły tutaj tyleż, co normalnie 


——— 


czas notowano. Jeszcze gorzej za- 
chowała się rzeka Raba. Poziom 
jej wód wyniósł 9 m. 52 cm. a 
więc o 3 metry ponad stan noto- 
wany. 

Kiedy słucham tych interesują- 
cych wyliczeń, mimowoli pytam: 

— Wydaje mi się wobec tego, 
że poziom na Wiśle mógł być zna- 
cznie wyższy, niż 5,49 m. 
Niewątpliwie, gdyby nie to, 
że w niektórych miejscowościach 
zerwane zostały tamy i rzeki sze- 
roko rozlały, Warszawa miałaby 
znacznie gorszą sytuację. 

Tak się więc złożyło, że zalana 
powodzią znaczna połać kraju 0- 
Żywy przynajmniej narazie, sto- 
cę. 


Rozkład jazdy 


Na podstawie bardzo żmudnych 
obliczeń, inżynierowie wodni usta- 
lili rozkład jazdy fali powodzioweij 

Naturalnie ten rozkład jazdy nie 
musi być ścisły. 


Fale różnej wysokości rozmai-. 


cie chodzą. Podstawa fali może 
być także różna. To wszystko 
zmienia czas nadejścia fali. Wobec 
tego każda powódź jest inna. Jest 
ona również inna naskutek różnic 
w rozmieszczeniu i intensywności 
opadów. 

Wielką rolę odgrywa również 
i to, czy poszczególne fale zejdą 


<e 


się razem, czy też nie. Prognoza 
w tym kierunku zależy w wyso- 
kim stopniu od intuicji obliczają- 
cego. 

Kiedy więc rozpoczęła się po- 
wódź pod Warszawą, nie można 
było zgóry określić, która fala wy 
woła największy poziom wody. 

Wedle dotychczasowych obli- 
czeń i doświadczeń, decydujący 
w tym wypadku bywał zazwyczaj 
Dunajec. 

Tymczasem złożyło się zupełnie 
inaczej. 


Awanturnik pretendent 


do tronu Andorry 


Mniejwięcej rok temu miniaturowa 
republika pirenejska Andorra zwróciła 
ma siebie uwagę świata tałego swoją 
„rewolucją'* wewnętrzną, Młodzież An 
dory zbuntowała się przeciwko starym, 
domagając się dopuszczenia jej do głosu 
w polityce i zreformowania mpatrjar- 
chalnego systemu rządów, obowiązu- 
jącego, od niepamiętnych czasów. Je- 
dnakże interwencja żandarmerji poło- 
Żyła kres wewnętrznym zaburzeniom i 
niesnaskom, 

Teraz skolei grozi wybuch konfliktu 
zewnętrznego, Z różnych stron propo- 
muje się Andorczykom, że rozwiążą naj 
iepiej swoje nieporozumienia wewnę- 
trzne, jeśli ogłoszą się niezależnem kró- 
lestwem, a conajmniej księstwem, i 
wyzwolą z pod opieki dotychczasowych 
protektorów, którymi są biskup Urgelu 
po stronie hiszpańskiej i prezydent Te- 
publiki francuskiej, 

Niedawno pewien miljarder amery- 

kański ofiarował Andorczykom olbrzy- 
mią sumę, byle wzamian obrali g0 SWO- 
im władcą. Tym razem sprawa jest zna. 
cznie poważniejsza. Baron Stossynesse, 
hrabia Oranji, proklamował się księ- 
ciem Andorry „dla króla Franćji* i 
wzywa swoich „poddanych* do wypo- 
wiedzenia postuchu biskupowi Urgelu i 
republice francuskiejj By zaznaczyć 
odrazu swój autorytet, obwieszcza Toz- 
wiązanie patrjarchalnej „Rady Dolin“ i 
chcąc oprzeć się na „młodych“, zapo- 
„wiada powszechne wybory na sierpień, 
Zarazem mianuje ma „premjera“ nie- 
jakiego Don Pedro Torresa, obywateła 
‘Andorry, który zawsze był mu wier- 
nym. - 

Kim jest jednak baron Stossynesse, 
hrabia Oranii? Obywatel holenderski ł 


wielki bogacz dał się poznać przede- 
wszystkiem jako mieznużony globtroter. 

Dopiero od marca jest obywatelem 
Andorry. Poprzednio przebywał na Wy- 
spie Majorce, którą opuścił w ślad za 
byłą żoną wielkiego przemysłowca a- 
inerykańskiego Marmona. Pani Marmo 
nowa musiała wyjechać z Majorki na 
skutek konfliktu z miejscową policją 
która oskarżała ją o rozpowszechnianie 
narkomanii. 

Baron i bogata Amerykanka przenie- 
śli się wówczas do Andorry, gdzie wkrót 
ce zaprzyjaźnili się z ludnością. Baron 
umie pozyskiwać sympatję ludzką, tak, 
że stał się wkrótce w Andorze bardzo 
popularny, tembardziej, że hojny był i 
łaskawy, jak wielki pan. Toteż przy- 
zmano mu obywatelstwo Andorry, nie 
wymagając od niego spełnienia zwyk- 
łych warunków, poślubienia miejscowej 
dziewicy i rocznego pobytu, aby wyka- 
zał swoją „uczciwość j trzeźwość”. 

Z tą chwilą w umyśle barona zaświ- 
tała myśl, by się ogłosić regentem An- 
dorry na rzecz króla Francji i do czasu 
jego intronizacji, Tą dyplomatyczną 
formułką osłonił swój ambitny plan ob- 
jęcia władzy nad Andorrą. Zaczął prze- 
konywać o tem Andorczyków i rozpę- 
tał taką agitację, że niedawno t. zw. wi- 
gowie, którzy są reprezentantami bi- 
skupa Urgelu i prezydenta Francji w 
Andorze, nakazali mu opuścić teryto- 
rium państewka, 3 


Baron przentóst się do Hiszpanji 


wraz ze swoją Amerykanką i stamtąd 
wydał swoją prokłamację do narodu an- 
dorskiego. | 
Aresztowano go w Barcelonie i prze- 
wieziono go — jak doniosły telegramy— 


da Madrytu, * 
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Fala pierwsza i druga 


— A więc jak to właściwie by- | Kiedy fala Dunajca, tym razem 
ło? — pytam inżyniera, któremu | raczej szeroka niż ostra, nieco 0- 
zawdzięczam ten interesujący wy | padła, Raba, mówiąc obrazowo, 
kład. wdrapała się na grzbiet fali Dunaj 
— Pierwszy atak powodziowy | ca, wzmocniła ją i podwyższyła. 
wyszedł od rzeki Wiar, dopływu Potem znowu doszła powtórna 
Sanu, który podskoczył odrazu o|fala z Sanu i fala krakowska, któ- 
7 metrów. Do tego doszedł Wis-|ra łączy w sobie wody górskie 
tok i dolna część Sanu. Rzeka Wi-| rzek: Skawy, Soły i Wisełki. 
słoka z dolnego biegu wzmocniła| I to wszystko przeszło już spie- 
jeszcze te masy wód, które stwo- | nionym nurtem Wisły. 
rzyły razem pierwszą falę. Ta| Wszystkie fale i wszystkie rzeki 
pierwsza fala, dość szeroka, była; Mogłoby się tedy wydawać, że 
podstawą dla fali Dunajca. najgroźniejsze  niebezpieczeństwo 
Fala Dunajca szła wysoko. Du- | minęło. 
najec zwykle daje powodzi war-| Niewątpliwie... gdyby nie nowe 
szawskiej punkt kulminacyjny. | wiadomości z całego kraju. 
Tym razem jednak stało się ina-| W całem dorzeczu Wisły pada- 
czej. ją deszcze, na „górzystych tere- 
Raba, która zwykle spóźnia się | nach znowu wielkie ulewy. 
o 10 godzin, tym razem nietylko Groźba nowej powodzi nie jest 
nie spóźniła się, ale zatarasowana! wykluczona... 
wysokim poziomem fali Dunajca, dees. 


czekała na dogodną spósobność. 


Tam, gdzie poległ bohaterski król 


nauczycielstwa polskiego w Warnie na mogile króla Włady». 
sława Warneńczyka w dniu 15 lipca. 


Wycieczka Zw. 


Czerwona gwiazda nad Arktyda 


Więźniowie G. P. U. torują drogę cywilizacji 


dę żelazną z półwyspu Kola i eks- 
pedjować w świat. Port zostaje roz 
szerzony i buduje się w nim wiel- 
ką stocznię. Z portu tego mają ok- 
ręty wywozić masy rudy i drze- 
wa na zachód Europy i na wschód 
do Stanów Zjednoczonych, ieśli 
uda się otworzyć „pasaż“ przez 
północny brzeg Sybiru, Władywo 
stok i Daleki Wschód. 

Skąd biorą się masy ludzi, spę- 
dzających narazie życie w drew- 
nianych barakach w kraju, w któ- 
rym jeszcze 10 miesięcy jest sro- 
ga zima, a tylko przez 2 miesiące 
ciepło? Są to byli więźniowie G. P. 
U. Musieli sobie sami utorować 
drogę z brzegu Bałtyku do morza 
Białego. Oni to zbudowali „kanał 


Z początkiem lipca wyjechał z Le 
ningradu sowiecki komisarz ludo- 
wy Pohorow wzdłuż nowego „ka 
nału Stalina“, łączącego Bałtyk z 
morzem Białem, do Murmańska. 
Nie zastał już w tej postaci małej 
wioski rybackiej, jaka istniała tam 
jeszcze przed kilkunastu laty, lecz 
wielkie miasto o 90.000 ludności. 


Miasto to ma ambicię stać się 
pierwszą stolicą w arktydzie. Za 
kilka lat będzie nowoczesnem cen- 
trum przemysłowem i handlowem 
o 300.000 mieszkańców. Powstają 
tam wielkie bloki domów ze skle- 
pami i kinami. Buduje się elektrow 
nię i tramwaje. 


Murmańsk ma przetwarzać ru- 


Chory Marszałek Francji 
Hubert Lyautey ` 


Algierze, potem był szefem sztabu 
armji w Indochinach, następnie do 
wodził wojskami na Madagaska- 
generalnym 


„ Z Nancy donoszą, że przebywa= 
jący w okolicy tego miasta francu- 
ski marszałek Lyautey zapadł na 
ostre zapalenie płuc, które wobec | rze, wreszcie został r 
sędziwego -wieku chorego -budzi-|-rezydentem -w -Maârokku.- ~- Wielo- 
niepokój o jego życie. letni jego pobyt w Marokku został 

EZ EET GZK przerwany w r. 1916, gdy przez 
kilka miesięcy sprawował urząd 
ministra wojny w Paryżu. Potem 
jednak znów wrócił na swój poste 
runek marokański, Po wojnie do- 
szło na tym terenie do bardzo 
burzliwych walk z Abd el Krimem. 


Lyautey poszedł na emeryturę. 

Raz jeszcze potem wziął marsz. 
Lyautey czynny udział w życiu 
publicznem. Było to podczas wy- 
stawy kolonialnej w Paryżu, gdy 
został mianowany generalnym jej 
komisarzem jako jeden z twórców 
potęgi kolonialnej Francji. 

Wtedy też został marsz. Lyau- 
tey odznaczony przez rząd nasz 
wielką wstęgą orderu Polonia Re- 
stituta. 

PARYŻ, 24. 7. — Stan zdrowia 
marszałka Lyautey'a w dalszym 
ciągu budzi poważne obawy. Cho- 
ry przyjął ostatnie sakramenty. 

PARYŻ, 24, 7.— Donoszą z Nan- 
w EE soy chorego mar 
l l -|szałka Lyautey lekarze stwi - 
niejszych pionierów Francji w iei li, że ies aaiae w ebie ahan 
zamorskich kolonjach, minęło i w stante zdrowia marszał 

Służbę wojskową rozpoczął w 'ka nastąpiło. lekkie polepszenie 


:3E(: 
Powódź w Małopolsce 


Marszałek Francji, Hubert Ly- 
autey, urodził się w r. 1854 w 
Nancy i jest jednym z najwybit- 


— 
Zniszczony wskutek podmycia i przerwania odcinek toru kolejowego Kra- 
ków — Rzeszów między st. Bogumiłowice i Tarnów. ` 


| y pOMOC 
ofiarom powodzi 


Z początkiem sierpnia opuści ok 
ręt motorowy port w Murmańsku 
z kursem na kraj Franciszka Józe- 
fa; okręt ten chce dotrzeć najdalej 
na wschód. Jeśli jest prawdą, że 


Stalina“, idący na północ do miej- 
scowości Soroka nad morzem Bia 
łem. Kanał ten został w lipcu 1933 
oddany do publicznego użytku. 
Przeszło 227 kilometrów długości, 


opatrzony w 19 śluz, wiedzie ten 
kanał przez zalesione  oklice. 
130.000 więźniów z wszystkich 
stron Rosji budowało go. Oświad- 
czono im, iż mogą zmniejszyć so- 
bie wymiar kary przez dobre spra 
wowanie się i intensywną pracę. 
Otrzymali pozwolenie zorganizo- 
wania się w „brygady pracy“; ins- 
truktorzy uświadamiali ich o zna- 


ciepły „golistrom* płynie w tym 
kierunku, jak to utrzymują uczeni 
sowieccy; jeśli potwierdzą się spo- 
strzeżenia kolonistów, którzy prze 
zimowali w kraju Franciszka Jó- 
zefa i na wyspach Wrangla, że 
tam nawet w zimie jest wolna dro 
ga wodna, wtedy otwarta będzie 
przeprawa morska do wschodniej 
Azji. 


Po ich ukończeniu w r. 1925 3 


czeniu nowej drogi morskiej na pół 
noc dla przyszłości Rosji. 


Brzeg Murmanu jest niemal 
przez cały rok wolny od lodu, pod 
czas gdy o wiele dalej na połud- 
nie leżące porty bałtyckie -Rosji i 
Finlandji są przez długie miesiące 
zimowe nieprzystępne dla żeglugi. 
Władze sowieckie zaapelowały do 
partjotyzmu więźniów i kazały im 
pracować z całą intensywnością. 
Dozorców było niewielu; dokąd 
bowiem mieliby uciekać ci bieda- 
cy, bez zapasów żywności, w 0l- 
brzymich lasach i pustkowiach Ka 
relji? 15000 spośród nich obdaro- 
wanych zostało wolnością w dniu, 
w którym odbyło się uroczyste ot 
warcie „kanału Stalina“, 50000 zni 
żono karę do połowy. Kilku z nich 
zostało nawet na koszt państwa 
wyszkolonych na inżynierów lub 
budowniczych. Ludność murmań- 
ska rekrutuje się dziś zatem prze- 
ważnie z byłych więźniów, pocho 


Dnia 25 czerwca ruszył z Wła- 
dywostoku łamacz lodów  „Lied- 
ke“ do Archangielska. Ma on w od 
wrotnym kierunku — a więc od 
wschodu na zachód — szukać prze 
prawy. Kierownikiem ekspedycji 
jest wibitny badacz podbiegunowy 
profesor Viese. 


Już ogłasza nowa władza sowiec 
ka, „centralna rada dla północnej 
drogi morskiej“, plan założenia 
portu między Archangielskiem a 
drogą Behringa, w zatoce  Tsiki, 
70 stopni 31 minut północnej sze- 
rokości. Ma się ten port nazywać 


na północ wysunięty port został w 
r. 1600 założone nad rzeką Taz ia 
ko wielkie centrum handlowe, ale 
przetrwało tylko pół stulecia. 

Oto wysiłki Rosji Sowieckiej, by 
hen na północy stworzyć nowe oś- 
rodki komunikacyjne, a temsamem 
nowe tereny eksploatacji bardzo 
dzących z wszystkich części ol-| bogatych w minerały i drzewa kra 
brzymiego imperium Sowietów. 'in. 


:)3€(: 


Sysnały 
Blaski i cienie 


W jednej ze wsi pod Krakowem, na 
„wzgórzu czekało na Śmierć niechybną 
kilkadziesiąt ludzi. Chłop pewien za- 
czął ich przewozić po jednemu — na 
korycie świńskiem. Koryto na spienio 
nych falach kręciło się wciąż, jak ko" 
łowrotek. Chłop „wiosłował* drasiem. 
Uratował wszystkich. ; 


Potem rzekł: 


Na drodze pod Szczucinem, zala- 
nym wodą, zatrzymała się furmanka. 
Po drugiej stronie rowu stała 6"letnia 
dziewczynka, bosa i obdarta, Stała bez 
ruchu, patrząc w jeden punkt, jak za- 
hypnotyzowana: w furmance ktoś kra- 
jał chleb. Zrozumieli. Dali pół bochen- 
ka. 

Wzięła, choć przez chwilę oczom 


nie wierzyła. Potem, jak szalona, po-| __ męczyłem się trocha. 


bległa w stronę lasu. $ 
Tam, w lesie, obozują jej głodni ro- * 
dzice. Zewsząd relacje o pięknej oliarności 
* i dzielności żołnierzy. Uratowali ty» 


siące ludzi. Dzięki żołnierzom w wie- 
lu miejscowościach ocalał też cały in“ 
wentarz. Po ratunku — opieka. Kar- 
mią, dają dach nad głową. 


* 


W majątku Wierzchosławice dzier= 
żawca odmówił wydania łodzi I przy* 
jęcia uratowanych koni. Aresztowany. 
Wysłany do obozu w Berezie Kartus- 
kiej. Słusznie. Sprawiedliwie. Tak na- 
leżało, choć nic o tem nie mówi litera 
prawa, broniąca własności. Jeszcze bo 
wiem istnieją boskie I ludzkie przyka* 
zania. 


Pod Tarnowem — jeszcze jeden 0- 
calały most. Przęsła już pogięte, słu- 
py drgają pod naporem wody. Przed 
przyczułkiem parę samochodów nała- 
dowanych chlebem. Jechać czy nie 
jechać? Ryzyko szalone. Ale po tam 
tej stronie rzeki — cała wieś od trzech 
dni bez chleba, 


Posterunkowy policji chwycił za kie 
rownicę. Trzeba jechać. Może się nie 
zginie. Przejechał po chwiejącym się 
moście szczęśliwie. Po chwili most 
runął. : 


* 


Lotnicy odbyli blisko 200 lotów nad 
terenami, objętemi powodzią. Zrzucali 
żywność, lekarstwa, pocztę, gazety, W 
wielu miejscowościach, odciętych od 
świata, ludność otrzymała przez radjo 
wskazówki, jakie sygnały podawać lot 
nikom, jak układać białe płachty, żeby 
lotnik wiedział, czego tu a tu najbar"| Nie! Zły urzędnik. Gdyby nawet nie 
dziej potrzeba. było nowego okólnika, wstrzymujące- 

Loty odbywały się w warunkach nie |20 egzekucje podatkowe na terenie po 
bezpiecznych, często podczas trwają- | WOdzi, urzędnik ów winien był na wła 
cej wciąż burzy i ulewnego deszczu. |Sua odpowiedzialność przerwać swoje 


Władze lotnicze mie ujawniają na- rO 
zwisk tych ludzi dzielnych i wspania-, Nie potrzeba nam takich urzędni 
łych. Mówią, że to przecież obowią- ków. 
zek, Tak. Obowiązek. Mus odwagi i hu 
manitarnezo szaleństwa. 


* 


Ledwie opadły fale powodzi w ma« 
lątku Dąbrowica (w powiecie Bochnia), 
zjawił się tam egzekutor podatkowy, 
zajął 10 jałówek i wyznaczył licytację 
w dni najbliższe. 4 


Dobry urzędnik i zły człowiek? 


Ixion, 


„Ust - Lena*. Byłby to najbardziej ~ 


f Czwartek, 26 lipiec 1934 t 


„Jęczymy w niewoli marynarki... 


Spowiedź mężczyzny XX-go wieku 


Bywają w naszem życiu rzeczy 
błahe napozór a ważne, pomiiane 
milczeniem a domagające się re- 
form, lekceważone a nie bez zna- 
czenia, które zatruwają nasze dni, 
małe kamyczki dotkliwie kaleczą- 
ce, a których nikt jakoś nie decy- 
duje się z drogi odrzucić, przysło- 
wiowe źdźbła, które zasłonić mo- 
gą w pewnych chwilach radość ży 


cia. 

Te błahostki, to pewne przesą- 
dy obyczajowe, dziwactwa mody, 
rytuały towarzyskie i rodzinne... 
(Wymyślone niewiadomo przez ko 
go, niepotrzebne dziś nikomu, ist- 
nieją wciąż bez wyraźnej p'zyczy 
ny, samen: tylko erawem bezwła- 
du, pasożytując jak chwasty na 
maszem niby tak bardzo wyzwolo- 
nem, uproszczonem, nowoczesnem 
i postępowem życiu. 

Należałoby wreszcie kiedyś wy- 
ciągnąć te straszaki na światło 
dzienne, przyjrzeć się im krytycz- 
nie, otaksować i raz nazawsze się 
z niemi rozprawić. 


' Otrzymaliśmy właśnie na ten 
łemat list od jednego z naszych 
czytelników, godny uwagi i zasta- 
nowienia. Oto co pisze pan P. A.: 


^ „Szanowny Panie Redaktorze! 

- Byłbym niezmiernie wdzięczny, 
gdyby Pan zechciał umieścić na 
łamach swego pisma parę mych 
uwag na temat nigdzie prawie nie 
poruszany a bliski nietylko mnie, 
ale bodaj wszystkim mężczyznom. 


Mówię tu o niewoli męskich u- 
brań. I pomyśleć tylko, że za nie- 
wolnicę mody uchodziła zawsze 
kobieta. Jej obcasy, gorsety i koa- 
fiury były przecież po wszystkie 
czasy przedmiotem śmiechów, żar 
tów, oburzenia i współczucia ze 
strony mężczyzn. O tem, że oni 
nosili ciężkie tużurki, opięte kami- 
zele i „fatermórdery*, jakoś się 
mniej mówiło. 
$ I cóż się wkońcu okazało. Oto 
dzisiejsza kobieta, która pracuje i 
uprawia sport, wyzwoliła niewia- 
domo kiedy z pęt mody i obycza- 
ju. Zdjęła gorset, obcięła włosy, 
włożyła miękki sweter, sportową 
koszulkę, przewiewną bluzkę, luź- 
ne sandały, Mężczyzna natomiast 
do dziś patrzy na nią z zazdrością 
i nie czyni nic prawie w tym kie- 
runku, pozatem, że jęczy, dosłow= 
nie jęczy w niewoli swych szat. 


Ubranie dzisiejszego mężczyzny 
Jest wciąż jeszcze niemal narzę- 
dziem tortury. Jęgo marynarka bę 
dzie kiedyś widniała w muzeach, 
jako środek służący ku przewlek- 


łym udręczeniom, a nasi potomko- 
wie przybrani zapewne podczas 
upałów w jakieś przewiewne blu- 
zy oglądać będą z podziwem gru- 
be zwały kortów, które okrywały 
ich umęczonych przodków. 


Ale tego jeszcze mało. Gruba i 
zwarta jest też podszewka .mary- 
narki, a pod nią na ramionach tają 
się napęczniałe poduszeczki waty 
czy włosia mające imitować natu- 
ralną szerokość barów. W sześciu 
kieszeniach marynarki dźwigamy 
ponadto ciężary niebylejakie: port 
fele, portmonetki, klucze, papiero- 
śnice, zapalniczki, pióra wieczne, 
ołówki, scyzoryki, notatniki i sze- 
reg innych drobiazgów. 


Marynarki ponadto nie wypada 
nosić bez kamizelki (z równie gru 
bego materjału, bo mogłoby się 
wyglądać „niepoważnie', jak się 
zwykle moi koledzy tłumaczą. Ko- 
szula pożądana jest sztywno za- 
prasowana, a więc taka, która zi- 
mą nie grzeje, latem nie przepusz- 
cza powietrza, a zawsze się gnie- 
cie. Nieodzowny kołnierzyk posia- 
da te same właściwości, a ponadto 
nieznośnie uwiera szyję. Godnem 
zakończeniem tego stroju jest ka- 
pelusz filcowy albo pilśniowy, nie 
przewiewny, najistotniejszy, jak 
twierdzą powszechnie lekarze-spe- 
cjaliści, winowajca męskich łysin. 


— Jakaż pani szczęśliwa — 
wzdycham nieraz w swoim pan- 
cerzu patrząc z zazdrością i gory- 
czą na moją towarzyszkę, odzianą 
w przejrzystą sukienkę (wagi 15 
deka), gdy ja dźwigam na sobie do 
trzech kilo i więcej wełny, jedwa- 
biu, płótna i metali. 


Tak, to jest oburzające, żeby się 
trzeba było tak ubierać, przyznaje 
mi racię towarzyszka. 

Otóż to właśnie. Ja Í ona, oraz 
każdy „on“ i każda „ona“ pojedyń- 
czo wzięci, uważają to za oburza- 
jące, bezmyślne i niepotrzebne. A 
to samo, co sądzi „on“ i „ona“ są- 
dzą tysiące „onych“. Ale niechże 
„on“ spróbuje zrzucić marynarkę 
gdziekolwiek w publicznem miej- 
scu. Próbowałem to uczynić, a 
z Byliśmy właśnie w kawiar- 
ni. 


Damy natychmiast zaczęły mi 
się przyglądać z ironiczną cieka- 
wością, mężczyźni mierzyli mnie 
spojrzeniami pełnemi dezaprobaty, 
kelnerzy Stali niepewnie opodal 
pod ścianami, jakby się wahali, czy 
nie należy mnie wyprosić. Moja 
towarzyszka dostała wypieków z 
zażenowania. Po chwili opuściliś- 


FE ZEEEIAŃE SA ZA 1 ZARAZA TA ZI OO Ra GC A SA CZAADOAÓKA A ZAOAZEA  _ 


RADJO WARSZAWSKIE 


6.30: Pleśń „Kłedy ranne wstają zorze”. 
%.35: Muzyka (płyty), 6.88: Gimnastyka. 
6.53: D. c. muzyki (płyty). 


12: Hejnałz Krakowa, 12.10: Fantazje I fra 
kmenty operowe (płyty), 

18.05: Transmisja audycji dla dzieci młod 
> z Wilna, 13.20: Muzyka taneczna (pły 


" 16: Muzyka lekka. Wykonawcy: Zespół i 
Loda Rogińska (śpiew). 

17: „Skrzynka pocztowa”, 17.15; Reoltal 
skrzypcowy Z. Jahnke. 17.40: Utwory na for 
tepian w wyk. Kleina, 

18: „Kobiety na zjeździe Polaków z zagra- 
nicy“, 18.15: Słuchowisko „Człowiek, który 
widział djabła'* pg. Leroux. 

19.15: Muzyka lekka, 

20: Myśli wybrane. 20.12: Muzyka lekka w 
. R. z udz. T. Faliszewskiego (pio 
penki). 


21: Capstrzyk marynarkı wojennej z Gdyni. | s 


21.02: Wiadomości rolnicze. 21.12: Koncert 
R”. Wykonawcy: Ork. P. R, I K. Wit- 

omirski (wiolonczela). 

22: „Konieczność cz: otność'* (odczyt). 
22.15, Musyka tanegina; FIOS, (NY 


JUTRO: 


6.30: Pieśń: „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.35: Muzyka popularna (płyty) 

7.20: Chwilka pań domu, 
„11-587: Sygnał czasu. c 

12: Hejnał z Krakowa. 12.10: Koncert ze- 
spotu salonowego. 

3 tą Słynne śpiewaczki z przed laty (pły 
y). 

16: Bum-cyk czyM Niedziela w Warszawie 
(audycja). 16.40: Tr. międzypaństwowego me 
czu tenisowego Polska — Danja. 

17: Audycja dla chorych, 17.30: Orkiestra 
Samdlera (płyty). 

18: Reportaż „Jak Lisków przetrwał kry- 
zys“. 18.15: Krótki koncert solistów z Pozna 
nta. 18.45: „Przełomem Stryja przez Karpa- 
ty' (pogalanka). 

19.15: Muzyka ludowa (płyty). 

20: Myśli wybrane, 20.02: enki zespo- 
łu „Boswelis Sisters'* (płyty). 20.12: Koncert 

. symf, P. R. 


1 


oniczny. 
1 J. Czapiicki (śpiew). 
21: Wiadomości rolnicze, 21.10: D. ce. kon 
certu symfonicznego. 
22: „Jeden dzień na wst”. (fetjeton). 22.15 
Muryka taneczna z Ciechocinka. 


my kawiarnię. Jeszcze gorzej 
przedstawiałaby się sprawa, gdy- 
bym poważył się zdjąć marynarkę 
będąc w restauracji, w teatrze lub 
załatwiając sprawę w urzędzie. 

Dlaczego? W czem tkwi ten 
przesąd każący jednostce pochwa- 
lać swobodę stroju, a tłumowi — 
potępiać ją. Jeśli jest to poprostu 
nawyk z lat dawnych, no to nale- 
ży go zwalczyć. 

Urządza się tygodnie dziecka, 
matki, wdowy, mleka, lasu i t. p. 
A gdyby tak raz wreszcie urządzić 
tydzień mężczyzny, podczas które 
go zorganizowałoby się m. in. in- 
tensywną propagandę reformy mę 
skiego stroju, powrotu, przynaj- 
mniej podczas upałów, do swobod- 
nych bluz i koszul, co nie byłoby 


ani niemoralne ani nieestetyczne. 

Jeśli nie znajdą się apostołowie, 
niech powstaną odnośne stowarzy 
szenia. Jeśli jeden mężczyzna pał 
marynarki i sztywnego kołnierzy- 
ka wydaje się śmieszny, niech się 
ich pojawi 10.000 a przestaną być | 
śmieszni. 

Niech nas poprą kobiety, z któ- 
rych każda z osobna jest już po 
naszej stronie czy to z sympatii 
czy z współczucia, czy wreszcie z 
poczucia dobrze zrozumianej wła- 
snej korzyści. Mężczyzna bowiem 
wyzwolony z dotychczasowych 
pancerzy będzie milszym, przyjem 
niejszym towarzyszem wyciecz- 
ki, zabawy czy życia. 

i Inż, P. A; 
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Zjazd kierowników młodzieży faszystowskiej w Rzymie 


1 
Y 


W tych dniach odbył się w Rzymie wielki zjazd klerowników organizacjł 
młodzieży faszystowskiej z całego kraju. Na zdjęciu uczestnicy zlazdu w, 
maskach gazowych podczas defilady, ©) 


Miljard złotych 


Najro zleglejszy iront walki z kryzysem 


Mów: się ciągle o spadku spo- 
życia wśród najszerszych mas, 
jako o zjawisku, towarzyszącem 
kryzysowi. Mówi się o koniecz- 
ności walki z tem zjawiskiem, 
wskazując słusznie, że podniesie 
nie zdolności nabywczej ludno- 
ści jest pierwszym warunk' em 
naprawy ogólnej sytuacji. Ale 
jednocześnie mało zdajemy so- 
bie sprawę, jak to zjawisko pra- 
wie katastrofalnego spadku spo- 
z wygląda w rzeczywisto- 

d. ha 


A jednak, żeby z niem walczyć, 
do czego powołane jest całe spo- 
łeczeństwo, trzeba je poznać 
przedewszystkiem ze strony e€- 
fektu, jakim się kładzie na cało- 
kształcie życia gospodarczego, 
oraz uświadomić sobie, jaka gru 
pa ludności najbardziej temu zia- 


wisku podlega. Innemi 
kto najbardziej zacisnął pasa. 

Wówczas dopiero zdamy So- 
bie sprawę, na jaki front winna 
być przedewszystkiem zwróco- 
na uwaga i gdzie skierować wy- 
siłki w walce z kryzysem i jego 
skutkami. 

Front ten jest rozległy, bo o- 
bejmuje przeszło 70 proc, ludno- 
ści Rzeczypospolitej. Frontem 
tym jest wieś, 


A jak on wygląda? 


Odpowiedzmy odrazu, że jest 
on ponury i niepokojący. Już bo- 
wiem w drugim roku kryzysu 
wieś wydała na zakup artyku- 
łów pierwszej potrzeby o 996 


milionów złotych mniej, niż w 
roku normalnym 1926—27. 


Obecnie różnica tą przekracza 


słowy, miljard złotych, 2. SIN jf 


Cóż to oznacza 


Oznacza to, że wieś przestała 
budować į odnawiać martwy in 
wentarz, ograniczyła do mini- 
mum zakup nawozów  sztucz- 
nych i artykułów - monopolo- 
wych, przekreśliła w bardzo du 
żym stopniu wydatki na odzież 
i artykuły gospodarstwa domo- 
wego, wyrzekła się wreszcie za- 
spakajania potrzeb kulturalnych, 
ograniczając jednocześnie znacz 
nie wydatki na świadczenia spo- 
ieczne i kształcenie dzieci, 


W ten sposób WIEŚ OBNIŻY- 
ŁA W SPOSÓB WPROST ZA- 
STRASZAJĄCY NIE TYLKO 
POZIOM SWEGO ŻYCIA MA- 
TERJALNEGO, ALE I POZIOM 
ASPIRACYJ ŻYCIOWYCH. 


Łamacze lodów 


znów ruszyły na podbój Arktyki 


staniem ciepłych miesięcy w Ark- 
tyce wyruszyła ponownie na pod- 
bój krainy wiecznych lodów. 


Oto jak przedstawia się w r. b. 
szturm krajów polarnych, 


Lodołamacz „Sibiriakow* wyru- 
szył z Archangielska. Na pokładzie 
okręty znajdują się rozebrane dre- 
wniane gmachy stacyj naukowych 
i pawilony obserwatoriów astrono 
micznych. Wszystko to zostanie 
zmontowane i ustawione na wyspie 
Dickson i przylądku  Czeluskin, 
gdzie zostaną wyładowane dwie 
ekspedycje naukowe w składzie 27 
osób. 


Na wyspie Samuela wysiądzie 
pierwsza ekspedycja z 10 osób, za 
opatrzona w specjalnie skonstruo- 
waną łódź-sanie. Ekspedycja ta ma 
zbadać możliwość poruszania się 
na nowowynalezionej łodzi pomię- 
dzy pękniętemi lodami i pływające 
mi krami. 


Drugi łamacz lodów „Małygin* 
wyruszył z Archangielska do mo- 
rza Karskiego w celu współpracy 
z lodołamaczem „Jermak“, który 


Sowiecka flota arktyczna z A 


przoduje kilku okrętem Ii handlowym. 
Następnie „Małygin* uda się na 


t północ dla dokonania wywiadu o 


poruszaniu się lodów w miesią- 
cach letnich. 


Pozatem ten sam łamacz lodów 


. e 
macierzynstwa 
Według ostatnich obliczeń, instytu- 
cie ochrony macierzyństwa istnieją 
przy 75 fabrykach w Polsce, w tem 
przy 40 fabrykach ma terenie woje- 
wództw centralnych, przy 21 w za- 


chodnich, przy 7 we-wschodnich, oraz 
przy 7 w południowych. 

W fabrykach, przy których istnie- 
ją instytucje ochróny macierzyństwa, 
zatrudnionych jest 40.279 kobiet. 

Liczba żłobków wynosi 35 i roztą- 
czają one opiekę Had 577 dziećmi, 

7 

Ponadto istnieje B6 stacyj lotnych, 
w których znajduje opiekę 3,380 dzie 
cl 3 kj 

f 


— 
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wyładuje na wyspie Russkiej zmia 
nę pracowników naukowych ~z 
prof. Zwancewym na czele, 


Lodołamacz „Jermak* na czele 
kilku okrętów handlowych opuścił 
przed kilku dniami Archangielsk i 


płynie przez morze Lodowate ku 
cieśninie Beringa. „Jermak“ i okrę 
ty okrążone są drobnym lodem, 
który wcale prawie nie przeszkadza 
żegludze morskiej. 


Lodołamacz „Gieorgij Siedow* 
wyruszył w kraje arktyczne 19 b, 
m., mając na pokładzie swym słyn- 
nego badacza stref podbieguno- 
wych prof. Samoiłowicza. 


„Siedow* w ciągu kilku dni zdą 
żył dotrzeć do przylądka Życzenia 
i wyładować dla tamtejszej stacji 
naukowej węgiel, żywność i przy 
bory naukowe. Lodołamacz „Lit- 
ke“ znalazł się na szerokości przy- 
lądka Północnego w opresji. Od 
szeregu dni łamacz lodów znajdu 
je się wśród gór lodowych i dry= 
fuje z niemi ha południowy 
wschód, Sytuacja poważna, ale nie 


"groźna, gdyż samolot ustalił zmia- 


nę o ruchu lodów. 


KTÓRE W ROKU 1926—27 WY» 
1 MILJARD 950 MIL= 


W ten sposób uderzyła miljara 
dowym deficytem w przemysł, 
rzemiosło i handel, ba! nawet w. 
wolne zawody, | 


Pozycje szczegółowe” 


Jeżeli przejrzymy poszczegól+< 
ne pozycje życia wsi, to otrzy« 
mamy następujący obraz skura 
czenia się jei możliwości nabyw 
czych w porównaniu z rokiem 
normalnym 1926—27: 


Otóż w dziale inwentarza mar 
twego, oraz uprawy i meljora= 
cji możność wydatkowania już wi 
drugim roku kryzysu spadła do 
57 proc.; w dziale wydatków na 
życie do 56 proc.; w dziale ©0+ 
dzieży do 55 proc.; w dziale 0- 
buwia do 58 proc.; w dziale wy 
datków na świadczenia społecz 
ne, potrzeby kulturalne, zdrowia 
i t« p. do 48 proc. : X 


Ogólnie biorąc, WYDATKI 
GOTÓWKOWE WŁOSŚCIAN, 


JONÓW ZŁOTYCH, W DRU- 
GIM ROKU KRYZYSU ZMNIEJ 
SZYŁY SIĘ DO 9%: MILJO= 
NÓW ZŁOTYCH. Obecnie sytu- 
acja pod tym względem jeszczą, 
się pogorszyła. X 


Frontem do wsi 


Przyjrzawszy się temu obras” 
zowi, przetłumaczy wszy 
na język pełnej rzeczywistości 
cyfry na tym obrazie widniejące, 
zrozumiemy jak konieczne, jak 
nieodzowne i palące stało się has 
sło FRONTEM DO WSI. ał 


Hasło to nie tylko coraz glos 
niej rozlega się, ale rząd profs 
Kozłowskiego przystąpił już do 
jego realizacji. Jak realizacja ta 
ma wyglądać, jakie pod tym 
względem są plany i zamierze= 
nia rządu dowiemy się z przemó 
wienia premiera Kozłowskiego, 
jakie ma wygłosić 1-go sierpnia 
na posiedzeniu klubu parlamens 


tarnego B.B.W.R. tegle, 7 


*) Cyfry, 


zaczerpnięte z „Rolnika 
Ekonomisty", i 


STANISŁAW BROCHWICZ 


LUDZIE ZNIKĄD 


POWIEŚĆ 


_— Transporty, pan rozumie?! Ufam panu naj- 
bardziej, bardziej niż Sternowi, dlatego chciałbym, 
aby pan utrzymał ze mną bezpośredni kontakt. Roz- 
poczniemy akcję jednocześnie w kilku punktach, o 
czem jeszcze zdążymy porozmawiać. Proszę, 
niech pan się zorjentuje, jakie są możliwości dla 
przedsiębiorstwa w miastach, sąsiadujących z rosyj- 
ską i niemiecką granicą. 


Interesuje mnie specjalnie Wilno, Nowogródek, 


` Równe, Ostróg, Stanisławów... — Bathey zajrzał do 


notesu. — Okopy Świętej Trójcy, zdaje się, że tamte 
strony będą nam najbardziej odpowiadały. Na pana 
zdaję osobę Zielińskiego, pan musi uważać, aby on 
nie domyślił się niczego, z pana sprytem i inteligen- 
cią powinno się to udać. Umowa musi być wiążącą, 
w umowie należy najbardziej utrudnić ewentualne 
wycofanie się jednej ze stron. A teraz szczegóły 
techniczne... 

Była późna noc, gdy Bathey ukończył swą roz- 
mowę z Zakrzewskim. 
|. — No, jest pan o wszystkiem dobrze poinformo- 
wany, teraz proszę rozmówić się ze Sternem, spot- 
kamy się jutro o jedenastej, Niech pan nie zapomni 
zaznaczyć Sternowi, iż kładę specjalny nacisk na 
swobodę w sprawach personalnych. Pan mnie zro- 


- zumiał? 


— Na rozmowę z panem oczekuje Henryk Spi- 
ro. Prasa... 

— Dobrze. Niech wejdzte. 

Po chwili we drzwiach ukazał się Henryk Spi- 
ro, narzeczony serdecznej przyjaciółki Haliny Zabo- 
rowskiej, małej, czarnej i niepozornej Eli Kępińskiej. 

Bathey uśmiechnął się na jego powitanie i ży- 
wo wyciągnął do niego rękę: — Z zadowoleniem 
witam pana, jakże się panu powodzi? Wyczekał się 
pan, co? No, ale zato teraz będzie pan młał masę 
roboty. S 

Karol Bathey rozpoczął rozmowę z człowie- 
kiem, którego znał od szeregu lat pracy w organi- 
zacji. 

Niechże pan na wszystko bacznie uważa. Kam- 
panja prasowa w Polsce nie jest rzeczą łatwą do 
przeprowadzenia, znam tutejszych ludzi. Zatem, pro- 
szę niech pan słucha... 

Zielone oczy znów rzucały niesamowite błyski. 


XII 


W pokoju Jerzego Zaborowskiego telefon za- 
dzwonił o bardzo wczesnej porze. Dzwoniła Lili. 
— Muszę się z tobą natychmiast zobaczyć. Bądź 
łaskaw przyjedź w Aleje Ujazdowskie, będę czekała 
na ławce... 
— Cóż to za ważną sprawę wynalazłaś o tak 
wczesnej porze? 
— Muszę ci coś bardzo ważnego zaraz, natych- 
miast zakomunikować... 
| — Czy nie można naszego spotkania odłożyć na 
popołudnie, mam pilne sprawy. 
| — Pod żadnym warunkiem. 


Musisz natychmiast 
przyjechać, czekam. i s 


ru I LN OLO WO NJ 


Jerzy niechętnie ubierał się; rozmyślał nad te- 
lefonem Sternówny i nie mógł oprzeć się wrażeniu, 
iż jej Grajena U cechuje duża doza egzalta- 
cii. Po 20 minutach jechał w kierunku Alei Ujazdow- 
skich. Na jednej z ławek, obok Łazienek, czekała Lili. 

— Jesteś — zawołała, witając go serdecznie, 

— Cóż się stało? Zadzwoniłaś tak nieoczeki- 
wanie i huraganowo, że nie mogę pojąć, co się mo- 
gło stać. Może Gary Cooper przyjeżdża do Warsza- 
wy i to cię wprawiło w stan takiego podniecenia? 

Lili przybrała wyraz tajemniczości; pochyliła 
się do Jerzego i prawie szeptem zaczęła mówić: 

— Wczoraj, gdy powróciłam do domu, dowie- 
działam się, że ojciec zawarł umowę z Zielińskim... 
Rozumiesz? 

— Nic nie rozumiem i nie wiem, o jaką umowę 
ci chodzi. pu 

— Ojciec ma dostarczyć Zielińskiemu pienię- 
dzy, rozumiesz?.,. Ojciec dostarcza jakichś pienię- 
dzy z zagranicy, dzięki którym Zieliński ubiegnie 
ciebie przy podpisaniu umowy na te kolejowe. ro- 
boty. ; A: 

— Skąd to wiesz? 

— Od matki. Wiem o tem, że pieniądze zdepo- 
ne ał u oios iskiś S'rasznie © u nudy mie, 
który zgodził się na to, aby ojciec razem z Zieliń- 
kich, jakie mogą być. Chciałam cię ostrzec, Jurku. 

Jerzy był zaskoczony temi wiadomościami. 
tego i już zawarli z Zielińskim rejentalną umowę. 
skim rozpoczęli wielką kampanię w przemyśle bu- 
dowlanym. Ojciec ma reprezentować interesy tam- 
Czy wiesz, co chcą tu zrobić? Odsunąć ciebie zu- 
pełnie od tych robót. Zieliński ma dzisiaj złożyć do- 
datkową ofertę, która będzie najniższą ze wszyst- 

o i ci bardzo, dałaś mi dowód życzli- 

[4 
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wości i szczerych uczuć — nie krępując się obecno< 


"ścią przechodniów, Jerzy ucałował zgrabną główkę 


Lili. i 
Wiadomości, zakomunikowane przed chwilą 
przez Sternównę, wydawały się nieprawdopódobne» 
Znał dobrze sprawę i wiedział, że jego kalkulacja 
podana w ofercie, jest najniższa i gdyby Zieliński 
chciał rywalizować z jego ofertą, musiałby to czy« 
nić ze stratami, a w to nie wierzył, tembardziej, że 
do spółki miał należeć stary wyga, mający opinię 
doskonałego businessmana, baron Alfred Stern. Nie 
chciało mu się wierzyć w to, o czem przed chwilą 
zakomunikowała mu zakochana baronówna. „Prawe 
dopodobnie o czemś słyszała, ale ponieważ o tych 
sprawach nie ma zielonego pojęcia, więc wszystko 
na swój sposób przekręciła”, 

— Pojedziemy maleńka na śniadanie, gdyż Je 
stem piekielnie głodny, a twój telefon wyciąznął 
mnie wprost z łóżka. A co do tej sprawy, to się nie 


martw, niczego nie można uprzedzać, zobaczymy, 


co. będzie dalej. : | 

Po południu zadzwonił 
rzego, inżynier Kowalewski. 

— Panie dyrektorze — wołał Kowalewski zís 
rytowanym i podnieconym głosem. — Czy wie pam, 
o czem się dowiedziałem?.. Zieliński i baron Stern 
w tajemnicy zawarli spółkę i złożyli ofertę z wczo= 
rajszą datą!.. I drugi raz kaucję złożyli. 

— Od kogo pan się o tem dowiedział? 

— Wiem napewno, mam zupełnie pewną wia- 
domość. irx | 

— Szczęść Im Boże — powiedział Jerzy, pozor- 
nie zupełnie spokojnym głosem i pożegnał swojego 


zastępcę. (a. y 
ld. c. n) 


Jan 


| główny pomocnik Jes 


Str. 4. 


W Lublinie zarabiasz — 


kupuj 


lubelskie wyroby 


A jeśli piwo lub lemoniadę 


=- to 


Żądajcie ich w sklepach i jadłodajniach! 


VETTERA. 
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Dalsze pomyślne wiadomośc 


z terenu powodzi 


w Lubelszczyźnie. 


Stan wody powoli obniża się. 


Z terenu powodzi 
wództwie lubelskiem napływają 


Diany na powoda. 


W Administracji naszego pisma 
złożone zostały następujące ofiary na 
powodzian. 


Pracownicy i robotnicy zatrudnie- 
ni przez Fundusz Pracy — | odcinek 
regulacji rzeki Bystrzycy i przebudo- 
wie ul. Przemysłowej złożyli 30 zł. 
71 gr. 


* Pp. Bronisława Tarantowicz zł 5i 
Czesław Tarantowicz zł. 10. 


Pozatem złożyło na powodzian do 
dyspozycji naszej Redakcji zł. 10 Ko- 
ło Kolejowe Ogólnego Zw. Podofice- 
rów Rezerwy i wzywa pokrewne or- 
apnjaaole do złożenia na ten cel 
ofiar, 


munikaty. 

W powiecie janowskim woda 
powoli nadal opada, mimo pa- 
dającego ciągle deszczu. 

Z Puław donoszą, iż stan wo” 
dy znacznie obniżył się. Koło 
nowego mostu żelaznego został 
tylko podmyty, jak to już wczo- 
raj pisaliśmy, wał. Znajdujący 
się na nizinie Opolskiej wał o- 
chronny trzyma się dotąd nie- 
źle. Zachodzi tylko obawa, że 
wskutek mocnego rozmoknięcia 
nie wytrzyma nowej fali wody, 
jeżeliby taka uderzyła. 

Również wody opadają w po- 
wiecie garwolińskim. Stan wo- 
dy wynosił w dniu wczorajszym 
około 3 mtr. 80 cm. ponad po- 
ziom normalny i z godziny na 
' godzinę obniża się. 
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SZKŁO-ZDROJ wojew. Lwowskie. 


Kąpiele siarczane, borowinowe, potasowo - ultrafioletowe, elektroterapja 
i woda lecznicza do picia. 


Sezon od 15 maja dọ końca września. 


E Prospekty wysyła; Zarząd zdrojowy. 
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liaud Powiatowy 


ZwiązkuPeowiaków 
w Radzyniu. 


W tych dniach odbył się Zjazd 
„ Powiatowy Zw. Peowiaków w 
Radzyniu pod przewodnictwem 
Komendanta Okręgu, Kierownika 
Lubelskiego Sekretarjatu Woje- 
wódzkiego BBWR. p. St. Lis- 
Błońskiego. 

Zjazd został rozpoczęty mszą 
św. Po mszy św. Komendant 
Okręgu przyjął raport od wszyst- 
kich organizacyj byłych wojsko- 
wych, a skolei udano się na 
cmentarz gdzie odbyło się po- 
święcenie pomników dwóch pe- 
owiaków. Zjazd obradował w 
białej sali gmachu starostwa. 

czasie obrad p. St. Lis- 
Błoński wygłosił półtoragodzin- 
ny referat ideologiczny, przyjęty 
przez zebranych z niezwykłym 
entuzjazmem — następnie zosta- 
ły omówione sprawy organizacyj- 
+» ne poczem dokonano wyboru 
Zarządu Powiatowego z p. Hen- 
rykiem  Banaszkiewiczem jako 
prezesem na czele, 

Na zjazd przybył m. in. staro- 
sta powiatowy, który powitał 
Zjazd w gorących słowach pod- 
kreślając zadania i cele jakie ma 
do spełnienia Związek Peowia- 
ków. Uczestnicy zjazdu zgoto- 


wali p. staroście burzliwą o= 
wację. POE OE ES AAN 
EE OE ARA AD NE EPE 


-Dyżury w aptekach 
lubelskich. 


Nocy dzisiejszej to jest z czwartku 
na piątek dyżurują w Lublinie nastę- 

m apteki, A. Stecki. G. Haberlau 
A. Tomaszewski (Krak. Przedm. 
29), S.rów St. Kotaneciega (Lubar- 
towska , A. Klonowiecki i P. 5e- 
‘madeni (Rynek 2) i Winklerowa Mar- 
ja (Bychawska 42). 


w Nałęczowie 


pokoje umeblowane tanio 


poreca Willa „LIRA“ 


Nadużycia, czy też 
fałszywe pogłoski? 


Po mieście krążą pogłoski, 


r 


f 


Czwartek, dnia 26 lipca 1934 r. 


Dialane BAWA. powiatu garwolińskiego 


opracowują plan pracy na okres 
sześcioletni. 


W tych dniach pod przewod*- , 
nictwem prezesa Rady Aayar 


wej BBWR w Garwolinie p. po- 
sła Kozłowskiego odbyło się ze- 
branie przewodników pracy spo- 
łeczno-gospodarczej z terenu | 
p 


sięciu osób. Z ramienia Sekre- 
tarjatu Wojewódzkiego BBWR 
wziął udział w 


zebraniu z-ca 


w woje” |w dalszym ciągu pomyślne ko- | BBWR p. Zdzisław Telatycki. 


Zebranie miało charakter przy- 


PASZPORTY ULGOWE 
DO PISZCZANI 


Reumatyzm, ischias, wysięki. Informa- 
cyj o paszportach ulgowych, 


Kierownika Sekretariatu > 
] 


Biuro Piszczany, Cieszyn, 


rutarska 18. 761 


kurac- 
jach ryczsłtowych itd. udziela: 


Polski Czerwony Kry, 


Oddział Lubelski | 


sekcja autonomiczna Komitetu 
Wojewódzkiego Niesienia Pomo- 
cy  Powodzianom, organizuje 
zbiórkę odzieży dlə dotkniętych 
klęską powodzi. 

W głębokiem przeświadczeniu, 
że ogół społeczeństwa lubelskie- 
go jest w pełni świadomości ro- 
zmiarów i strasznych skutków 
katastrofy, która także nawie- 
dziła ziemię lubelską, Polski 
Czerwony Krzyż zwraca się za 
naszem pośrednictwem z gorą- 
cym apelem do wszystkich oby- 


że | wateli, by każdy, zbywającą mu 


| znany w sferach akademickich ! odzież (ubrania, bieliznę i obu- 


b. prezes Młodzieży Wszech- 
polskiej p. J. L., pracujący o- 
becnie w Wydziale Powiatowym 
Sejmiku lubelskiego w charak- 


z gotówki Funduszu Pracy w 
kwocie zgórą 2 tysięcy złotych 


płatę robotnikom. 


notujemy tę pogłoskę w celu 
zwrócenia uwagi miarodajnych 
czynników nadzorczych, które 
winny wyświetlić tę sprawę by 
opinja publiczna dowiedziała się, 
czy ma się tu do czynienia z 
nadużyciami, czy też tylko z 


krzywdzącemi  posądzeniami 
plotkami. 
Oka 2002419: NAA BE OKE Lida ZAJ 


W dniu 27 b. m. na targowi- 
cy miejskiej w Zamościu odbę- 
dzie się pokaz hodowlany koni, 


go Koła Hodowców Koni. 


Pokazy takie odbędą się po- 
zatem w Chełmie w dniu 3 
września b. r, w Hrubtósśiiiji 


września, w Suchowoli 26 wrze- 
śnia. 


wa w rękach Powiatowych Kół 
Hodowców Koni. Celem poka- 
zów jest rozpowszechnienie ho- 
dowli koni wśród drobnych rol- 
ników. mę 


Żywiecka Fabryka Papieru 
„Solali“ sa. lywige, 


produkuje qofl pęd asczo | 
„ELDORADO” 45groszy ~ 


SOLALI FILIGRANOWE 


wyrabiane z najlepszych surowców, 


terze kancelisty nie wyliczył się dziennie od godz. 


| Burza. X 
w tych dajekh 


Kal (WIA '| połączona z piorunami. 
b za poprzerywała w wielu miej- 
r p 


urządzony staraniem CI rajszym na 


l 


9 września, w Lubartowie 234 


Organizacja pokazów spoczy- | 


wie dla dorosłych i dla dzieci) 
dostarczał do Oddziału Lub. P. 
C. K. (ul. Niecała 4 m. 5), gdzie 
będzie ona przyjmowana co- 
9 do 14-ej. 
Pozatem P. C. K. w pierw- 


s : | szych dniøch przyszłego tygod- 
pobranej z kasy Sejmiku na wy- | nia będzie brzeprowadzał w Lu- 


blinie zbiórkę odzieży po do- 


Z obowiązku dziennikarskiego mach. 


[N ME nT 


Kino „Corso”. Dziś „Taka słod 
ka dziewczyna jak ty” i „Serce wie 
cznie młode”. Ostatnia powódź w 


i | Małopolsce, 


ino „Styl owy”. „Szalona noc” 

i „Flip i Flap robią karjerę”. 

- j < 7 
ad powiatem łukowskim 
szalała straszna burza 
Bur: 

scowościach przewody telefoniczne 
oraz pozrywela dachy domów i powy- 
rywała drzewe w sadach, czyniąc ol: 


brzymie szk: dy, 
Śmierć v, o w 


ie, dniu wczo- 


kieszeni: 4 
ta bak skr. now czasie snu 
y uł, Zamojskiej Dudzi- 


(Wspólna 16). 
ad: w e. Ze sklepu 
rzy ul. Lubartowskiej 66 nn szkodę 


Esatit UMOE ia skradziono różne 
towary wartości 100 złotych. 


owiatu w liczbie stu Ex] 


gotowawczy do Zjazdu działaczy 
społecznych i gospodarczych, 
który odbędzie się na jesieni rb. 
Na zebraniu został w ogólnych 
zarysach zakreślony plan prac 
jakie mają być wykonane w naj- 
bliższych sześciu latach. Szcze- 
gółowy plan zostanie opracowa- 
ny na Zjeździe jesiennym. 

Wytyczne dla prac zostały na- 
kreślone w referatach wygłoszo- 
nych przez pp.: inż. Litwiniszy- 
na o stanie dróg w powiecie, 
prezesa Rabka o organizacjach i 
stowarzyszeniach rolniczych, wój= 
ta Grudniaka o potrzebach szkol- 
nictwa i stanie oświaty w po- 
wiecie, i prof. Hrycko o wycho- 
waniu państwowem i działalno- 
ści Tow. Pop. Bud. szkół pow- 
szechnych. 

Obrady zostały zakończone 
wezwaniem prezesa posła Ko- 
złowskiego zebranych delegatów 
do bezzwłocznego szczegółowe- 
go opracowania planu prac na 
szczeblu gromadzkim na prze- 
strzeni sześciu lat — następną 
fazą będzie opracowanie ta- 
kiego planu na szczeblu gmin- 
nym, a skolei na Zjeździe Go- 
,spodarczym w jesieni zostanie 


į przedyskutowany i ustalony plan 
Polski Czerwony Krzyż jako | 


pracy na szczeblu powiatowym 
na najbliższe sześciolecie. 


Pred zawodani 


o mistrzostwo policji 
województwa lubelskiego. 


Policyjny Klub Sportowy w 
Lublinie od dłuższego czasu in- 
tensywnie przygotowuje się do 
zawodów © mistrzostwo Policji 
wojew. Lubelskiego, które będą 
eliminacją do zawodów ogólno- 
Policyjnych w Warszawie. 

Wielką aktywność przejawia 
sekcja lekkoatletyczna i kolar- 
ska pod kierownictwem st. post. 
Ziemby Teodora oraz sierż. Mar- 
czuka, delegata z Okr. Ośr. W. 
F. w Lublinie. Ostatnio sekcja 
kolarska wykazała bardzo dobrą 
formę a przytem należy dodać 
że w sekcji tej jest kilku no- 
wych kolarzy spośród jeźdźców 
warszawskich, wobec czego na- 
leży się spodziewać b. dobrych 
wyników. 

Zawody kolarskie odbędą się 
dn. 3 sierpnia o godz. 9 rano. 

Start obok fabryki Plage Laś- 
kiewicz. 


re MSP złodzieja. W ręc 


policji wpadł w tych dniach nieja 
Jan Gumieniak, brat zawodowego wł 
mywacza, który przed kilku miesią 
mi poniósł śmierć, wyskakując pr 
okno z drugiego piętra w Sądz 
Qrodzkim w Lublinie. 

Przy zatrzymanym znaleziono sze- 
reg rzeczy wartościowych pochodzą- 
cych niewątpliwie z kradzieży. 


Utonął, W czasie kąpania się w 
rzece Tanwi utonął 23 letni mieszka- 
niec wsi Majdan Nawy powiatu bilgo- 
rajskiego Jan Bzdziuch. 


Ogień w zegrodzie wiejskiej. 
Na piwa Pee Tichej a a i 


wi) wei Matera powiatu kr 


i pięciu innych gospodarzy z niewia- 
domej narazie przyczyny spłonęły za- 
budowania gospodarcze. 


Śmiertelne porażenie słonecz: 
ne. Na polach pod Łukowem zmarł 
wskutek porażenia słenecznego 50 le= 
tni mieszkaniec Łukowa Stanisław 
Michalak. 


Już pustki w polu 


SWOSZOWICE 
obok pre" rfi 
Zakład Sap siar- 
czanych. Najsilniej- 
sze wody radjo- |. 
aktywne. 738 Trochę 


os 
ea | KASA KOMUNALNA, —Narutowicza 13. 


— wszak na schyłku żniwa: 


Skończą się wreszcie przednowkowe zgrzyty: 
Piękny urodzaj wróży plon obfity, 
Bo do stodoły wciąż snopów przybywa. 
Skończą się, kmiotku, twoje ciężkie czasy: 
Łatwo wyżywisz siebie i rodzinę, 
Lecz nie zapomnij na czarną godzinę 


wa odłożyć do KASY. 


SPRZEDAŻ KAFLI, sises” 
nych i kuchenek, Budowa i reperacja 
pieców i kuchen, oraz konserwacja 


RML „>. 


B 
& 


AASPIRINY 


to największe ułatwieni 


Powiatowy Komitet | Otwarcie szosy 


pomocy powodziAnom 


w Lubartowie. 


W Lubartowie utworzył się 
Powiatowy Komitet niesienia po- 
mocy powodzianom. Przewodni- 
czącym Komitetu wybrany został 
burmistrz m. Lubartowa p. A- 
dam Lipski. 

Komitet przystąpił do energi- 
cznej akcji propagandowej, ma- 
jącej na celu przeprowadzenie 
zbiórek na rzecz powodzian. 
Pozatem Komitet tworzy oddzia- 
ły we wszystkich gminach po+ 
wiatu lubartow skiego. 

Pierwsza ofiara, jaka wpłynęła 
z powiatu lubartowskiego złożo- 
na została przez p. Marję Łosio* 
wą w kwocie 200 złotych. 


Spadł z czwartego 
piętra. 


Tragiczny wypadek przy 
budowie. 


W dniu wczorajszym, pracując 
przy budowie gmachu Monopolu 
Tytuniowego spadł z wysokości 
czwartego piętra 33-letni- Józef 
Jemielniak, zamieszkały przy 
ulicy Ogródkowej 29. 

Wskutek tego wypadku Je- 
mielniak doznał złamania nogi 
oraz ogólnych dość poważnych 
potłuczeń ciała. 

Nieszczęśliwego Pogotowie 
Ratunkowe po udzieleniu mu 
pomocy lekarskiej  przewiozło 
na kurację do szpitala Szarytek. 


Spłonął dom. Wskutek nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem wy- 
buchł pożar we wsi Potok powiatu 
janowskiego, w zabudowaniach tam- 
tejszego mieszkańca Antoniego Pracia. 

Dzięki energicznej akcji ratowniczej 
przeprowadzonej przez miejscową lud- 
ność ogień zniszczył tylko dom mie- 
szkalny. 


Koniokradztwo. Na szkodę Ale- 
ksandra Łęczyckiego i Ludwika Osiń- 
skiego mieszkańców wsi Łuski powia- 
tu siedleckiego skradziono ze stajni 
dwa konie wartości 450 złotych. 

Z niezamkniętej stajni skradziono 

konie wartości 500 złotych na 
szkodę mieszkańca wsi Strzyżewice 
arcina Ciołka. 


1 rozwoju — 
a, a niewąt- 


Dyrekcja Lubostiego Towarystwa kredytowego Miejskiego =- 


Nr. 205. 


w „Expressie Lubelskim“. 


Drobne ogloszenia 


Wszyscy czytają 


162 


SE m 2 na mk w "DY 0 O 


Garwolin — Wilga. 


Ostatnio w Garwolinie odbyła 
się uroczystość otwarcia nowo- 
zbudowanej szosy, ciągnącej się 
z Garwolina do Wilgi miejsco- 
wości letniskowej, położonej w 
tym powiecie nad Wisłą. 

Uroczystość otwarcia odbyła 
się w obecności miejscowego 
starosty p. Kałuby oraz człon 
ków Sejmiku, wydziału Powiato- 
wego i inn. 

Koszt nowozbudowanej szosy 
wynosi około 500 tys. złotych, 
a pokryty został częściowo przez 
Towarzystwo osiedla wypoczyn- 
kowego „Wilga nad Wisłą”. 


Profesor Behounek 
w Piszczanach, 


Jak dowiadujemy się, znakomity 
czeski uczony, prof. Behounek, który 
brał udział w nieszczęsnej ekspedycji 
polarnej Nobile'go, bawi obecnie w 
celach leczniczych wraz ze swym le- 
karzem prof. Dr. Cmuntem w Pisz- 
czanach. f 


Regulacja rzeki 
i budowa kąpieliska 
w Łukowie. 


* 


ci 


Ostatnio zostały zakończone | 
roboty prowadzone przy regula- 
cji rzeki Krzny, która została u- 
regulowana na odcinku kilku ki- 
lometrów na terenie Łukowa. 

Obecnie prowadzone są robo- 
ty regulacyjne na Krznie pół- 
nocnej na terenie gminy Trze- 
bieszów powiatu łukowskiego. 

Pozatem Łuków buduje ką- 
pielisko wpobliżu uregulowanej 
rzeki. 


ANG AKA JAG PE GAARA ABE DAD 
Koniec działu redakcyjnego. 
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Drukarnia „Sztuka“ 
Lublin, ul. Kościuszki 8, tel. 360, 


m 1 
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Zawiadamia w myśl $ 82 Ustawy Towarzystwa, że niżej wy» 
mienione nieruchomości w mieście Lublinie i innych miejscowo» 
ściach położone, zostały z powodu niezapłacenia rat wystawione 
na sprzedaż przez licytacje, które zgodnie z $ 80 Ustawy Towa- 
rzystwa odbędą się przed wyznaczonymi Notarjuszami na warun- 
kach ujawnionych we właściwych księgach hipotecznych. Objaśnie- 
nia i warunki licytacyjne złożone są do właściwych ksiąg hipo- 


tecznych.__oraz._w- rza - 
redytowego Miejskiego. 


w M 


NN hipoteczne 


(Kaucja) 


lub nazwa 


Lublin 146 

b 791 

„ 984 
Dziesiąta N 114 
Janów N 160-J 
Janów N 192-J 
Zaklików N 79-Z 
Zaklików N 84-Z 


Zaklików N 85Z 4. 
Puławy N 154 ja 
Puławy N 155 2.600 


zja. Z powo- 
du wyjazdu 


Ke 


rzystne dla 
każdego. Ma- 


tecznych i mogą być przeglądane w 
yrakcji 


sprzedam  domek| szyny do wyrobu 


odpowiednich Wydziałach | 


Termin licytacji 
o godzinie 10 rano | PE 


26 września 1934 r. 
27 wtześnia 1934 r. 


28 września 1954 r. 
"9 października 1934 r. 


4.350|--]10 października 1934 r. | 
„ m | 


Do akt Nr. Km. 258 js3, / | 


Obwieszczenie. | 


Z e m H Z OZ RO o e a a 


Bo nabycia we wszystkich sklepach. 


frontowy, murowa-| Sznurowadeł, Sznu* A 
ny, dwa pokoje z|rków, Tasiemek. U-| Komornik Sądu Grodzkiego w Opo- 
kuchnią, z placem| rządzenie Małej Fa-| lu Lubelskiem, Maksymiljan Rozwa- 
12 tysięcy łokci, ce-| bryczki Sprzedam| dowski zamieszkały w Opolu Lubel- 
na przystępna, Ru-; za 1500 zł. Adres: skiem, ul. Lubelska 16, na zasadzie 
ry Jezuickie Nr. 22| „Uranus”. Michalej art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
Lublin. 657|p. Grudziądz Po-|9 sierpnia 1934 r. o godz. 1 popol. 


takowych. y ą cyjne. 


LEOPOLD LUTYŃSKI 
Lublin, ul. Krak..Przedm, 29. 


UWAGA! Kafle wyjątkowo dobrego gatunku 
niespotykane dotychczas na naka” lubelskim, 


671 


parze. 


ALEJA LIPOWA. Š 


Niezwykle aktualna książka! 5 I 
Książka na czasie! Mistrz francu- . 


Best żeller 1934 r. 
Maurois Andrè 


e o swoje zdrowie! 


wmn 


% 
` i * 
p) skiej powieści biograficznej kreśli Dbajci i hokeja | MONIA: 659| w maj. Łubki, gm. Karczmiska, pow. 
d i i . A | ki db i ubli 
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à ś żydów, z marką „Kogut*) są stosowane F  wypadani bli, luster, fort » 

Wraae. kady "Ewę 1] Gy 0 GE łupieżu, _.dsieniuj PO Soi Ogrod. | ne, należących do Haliny Dabrow- 
$ ; i tu zabłysnął jako literat i mowca, poi Spe pikt Aa ka- stosuje się mydło|_;„.a we Lwowie, skiej i Ireny Przegalińskiej oszaco- 

potem jako polityk i wódz konserwatystów, a dzieło swego życia ofiar- ci wzdęcia Chinowo-chmie. ogłasza wpisy naj wanych na łączną sumę zł. 6075, 

nego dla nowej ojczyzny ukoronował jako premjer i współtwórca wielkiego on- lowe i Esencję 


i o „ 
brzucha, ay goa lub sk 
no k: aiis Zie 
dnym środkiem 

ułatwiającym 


któ ż lądać dniu licyta- 
At 0-4, rok 1934/35, O wa re można oglądać w dn czasie 


imperjum brytyjskiego. rę śmierć (w r. 1880) okryła żalobą całą Anglję, 514 


a w pierwszym rzędzie jej imperstrycę królową Wiktorję, która kazała 
mu wystawić własnym kosztem pomnik z napisem: „Drogiej i czczonej 
pamięci Benjamina Disraelego, hrabiego Braconsfielda poświęciła pomnik 


runki _ przyjęcia cji w miejscu sprzedaży, w 
zgłaszać się listow-| wyżej oznaczonym. A 
nie pod adresem) Opole Lub., dn. 13.VII. 1934 r. ` 


Zioła“ lową. 


o wynajęcia 
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i Sapanna > kola sh l l 
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